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Przy dźwiękach „Marsyljanki” i „Międzynarodówki” dochodzi óo starć
PN RYŻ, (PAT). W dalszym 

ciągu na terenie F rancji po­
w tarzają się zajścia między le 
wic-ą a prawicą, spowodowane 
zarówno ze strony członków 
rozwiązywanych ..lig patrjo- 
tycznyełi44, jak  i mewygasłemi, 
a raw et ponownie w ybuchają- 
cemi strajkam i.

W Paryżu doszło w  kilku 
miejscach do zajść, w  których 
interwenjowala policja. Na 
dworcu St. Lazare starli się 
zwolennh y organizacyj p ra ­
wicowych z członkami „Fron­
tu  Ludowego1'. Policja dwor­
cowa musiała wzywać pomo­
cy. Dokonano siedmiu aresz 
towań.

.W dalszym ciągu strajkuje 
w stolicy okpło 20.000 robotni­
ków. Pozątem szoferzy zapo­
w iadają strajk  na 25 czerwca.

O ile w Paryżu zajścia nie 
przybrały poważniejszego cha 
i akteru, to jednak na prowincji 
w szeregu miast normalne ży­
cie uległo ponownie zakłóce­
niu.

Specjalnem u zaostrzeniu u- 
legła sy tuacja  w  M arsylji, 
gdzie naskutek s tra jk u  m ary ­
narzy  statków  handlowych 
ruch portow y zam arł zupeł­
nie. S tra jk u jący  m arynarze 
obsadzili około 30 statków 
handlowych, w ywieszając na 
masztach czerwone sztandary. 
Siatki z żywnością nie zosta­
ły wyładowane. rasą  żerowie 
musieli opuścić statk i i udać 
się do miasta, gdzie hotele i 
taksówki są nieczynne.

S tra jk u jący  m arynarze od­
m aw iają posłuszeństwa wo­
bec swych przełożonych, to 
też kapitanow ie i oficerowie 
statków handlow ych zeszli ca 
ląd. Sytuacja w M arsylji bu­
dzi duże zaniepokojenie.

W Lyonie restauracje  i k a ­
w iarnie nadal są nieczynne. 
S tra jk  obejm uje autobusy, 
tram w aje ' ruz składy benzy­
ny. W G renoble naskutek

stra jk u  kelnerów  w  kilku 
punktach m iasta doszło ao 
aw antur. Jest k ilku  rannych. 
G w ardja lotna interw enjow a­
la i przyw róciła porządek.

,W, M ontpellier s tra jk u jący  
kelnerzy w ywołali zajścia, na 
padając m. in. na jednego z 
właścicieli kaw iarni, k tó ry  
:hciał sam obsługiwać kliente 

łę. S tra jk u jący  przeszli przez 
n ia sto  ze śpiewem „Między­

narodów ki44. T ram w aje w 
M ontpellier są nieczynne.

W D ijon zwolennicy frontu 
ludowego manifestowali przed 
redakcją miejscowego dzien­
nika katolickiego, poczem na­
padli na kawi irr ię, do k tó rej 
uczęszczali członkowie „Croix 
de Feu“. Gwarć ja  lotna m u­
siała również interwenjow ać.

AV Brest od piątku s tra jk u ­

ją  robotnicy gazowni.
,W małem miasteczku Ples- 

sis Robinson bezrobotni obsa­
dzili gmach merostwa, zatrzy­
m ując zastępcę m era»jako za­
kładnika. D om agają się oni 
regularnych zasiłków, ja k  
również przydziału węgla i to 
warów. Bezrobotnych usunię­
to w czoraj nad ranem  z mero- 
stwa przy  pomocy policji i 
gw ara ji lotnej.

Charakterystycznem  jest, 
iż w  większości tych zajść obu 
obozy m anifestują swe prze-1 
konania śpiewem „Marsy! jan- 
k i“ lub „M iędzynarodówki45, 
Obie^te pieśni, k tó re  tak  czę­
sto słyszy się obecnie na uri-1 
cach, sta ły  się synonimami, o 
ile chodzi o „M arsyljankę55 — 
praw icy  narodow ej, o ile choi 
azi o „M iędzynarodówkę44 —■ 
„frontu ludowego4’.

Rzad angielskis&^atak opozycji
Debata w Izbie Gmin nad wnioskiem o votum nieufności

,Wniosek, w yrażaJHW ... 
zaufania w  stosunku do r 
du upadł. Za rządem  w ypoi 
działo się 38* głosy.

LONDYN, (PAT). W czoraj­
szą debatę w Izbie Gmin nu 
skutek wniosku o volum nie 
ufności dla rządu rozpoczęło 
przemówienie przyw ódcy opo­
zycji Attłee. Zarzuty szefa 
frakcji Labour Party  były m a­
ło przekonywujące, a np. za­
rzut taki, ja k  „fryniarezenie 
imperjałistycznego rządu b ry­
tyjskiego z Mussolinim w okre 
sie największego napięcia 
sankcyj4', wywołał raczej we­
sołość.

Następnie w imieniu rządu 
zabrał glos min. Simon, bro­
niąc stanowiska rządu i min. 
Ldena. Obrona jego była świet 
na i nadzwyczaj efektowna. 
Przemówienie Simona przyku­
ło uwagę wszystkich posłów, 
którzy w skupieniu słuchali lo 
gicznych wywodów znakomi­
tego praw nika, zbijającego 
punkt po puDhcie demagogicz­
ne argum enty Lloyd George‘a.

Mówca podkreślił, żc trzy glówae 
zarzuty formułowane są przez opo­
zycję przeciwko rządowi w związ­
ku z polityka sankcyjną: i) że sank 
cje powinny były być wprowadzo­
ne wcześniej, 2} że powinny były  
być bardziej rygorystyczne, 3> po­
winny być nadal stosov.ane.

Co do pierwszego zarzutn min. 
Simon podł reśłił, że crt. 16 paktu 
Ligi zezwala na sankcje dopiero

Nowy ambasador włoski w Polsce
nisterstwie Spr. Zagr. Suvich 
mianowany został ambasado­
rem w Waszyngtonie. Amba­
sador wioski w Waszyngtonie 
Rosso przeniesiony został do 
Moskwy.

wówczas, gdy wojna istotnie wybu­
chła. Simon udowodnił, że akcja Li­
gi nastąpiła zaraz po wybuchu w oj­
ny i że min. Eden liyl tym, który 
tego rodzaju akcję Ligi spowodo­
wał.

Co do drugiego zarzutu, Simon 
wykazał, że Eder. nalegał w Gene- 
wV, aby śrubę sankcyjną jakuaj 
bardziej przykręcić. Simon powołał 
się przytem na świadectwo de Valc- 
ry podkreślając, iż szef rządu ir­
landzkiego, którego r.apewno nikt 
w Izbie nie będzie pomawiał o 
zbytnią życzliwość do rządu brytyj­
skiego, w ostatniej mowie w sejmie 
irlandzkim w ubiegły piątek wysta 
wił staramom min. Edena najlepsze 
świadectwo.

Co do trzeciego zarzutn, Simon 
podkreślił, że art. 16 paktu Ligi ińą 
na celu uniemożliwienie prowadze­
nia wojny. Obecnie wojna jest 
skończona. Simon powołał się na de­
cyzję prez Kooseyelta, który trzy 
dni temu uchylił zakaz wywozu 
broni do państw, prowadzących woj 
nę, ponieważ wojna faktycznie się 
skończyła. Dzisiaj sankcje nie są 
celowe. Jedynie nowa wojna może 
zmienić ten sian rzeczy.

Zwycięstwo rządu zadoku­
mentowało w jask raw y  spo­
sób glosowanie. Połączoną opo 
zycja, a więc Labour P a rty  i 
liberałow ie razem zebrali ty l­
ko 170 głosów.

.Wniosek, w yrażający7 br 
zaufania w  stosunku do r:
du upadł. Za rząd e m ---------
działo się 38* głosy.

.Wszyscy zwolennicy rządu 
narodowego, ja k  jeden  mąz 
stanęli w  obronie rządu Bald- 
w ina i polityki Edena. Jedy­
nie dwucli posłów konserw a­
tyw nych Vivian Adams i H a­
rold Mc Milh n. -wybitni dzia­
łacze pacyfistyczni, należący, 
do kói kierow niczych w  b ry ­
ty jsk im  Związku Ligi N aro­
dów, głosowau z opozycją.

Francuska polityka zagraniczna
Deklaracja programowa rządu Bluma

PARYŻ, (PAT). Na posie-

dVM, (PAT). Agencja Ste- 
donosi, że dotychczasowy 

msador włoski w Moskwie 
in Piotr Arone di Yalentino 
;niesiony został na stanowi 
ainbasadoia w Warszawie, 
podsekretarz stanu w Mi-

Narada Negusa z min. Edenem
L O N D W  (PAT). Wczorai 

po południu min. Lden odwie­
dził Neg-isa w jego rezydenc ji 
w pobliżu poselstwa 'abisyu- 
■'S.icgo. Rozmowa trWała 45 
•jiinut.

Negus ma udać się do Gene­
wy i przypuszczalnie wystąpi 
w Radzie Ligi w imieniu Abi- 
synji. Podobno podczas wizy­
ty  wijn. Ldena, która nastąpiła

na prośbę Negusa, Negus po­
informował go o linji postępo­
wania delegacji abisyńskiej w 
Genewie.

BERN, (PAT). Rada fedc- 
ralnar zawiadomiła Negusa, iż 
liczy na to, że opuści on Szw7aj 
carję natychmiast po ukończe­
niu ob/ad Zgromadzenia Ligi 
Narodów.

dżemu Tżby Deputowanych 
minister Spraw  Zagranicznych 
Delbos odczytał deklarację 
rządową na temat polityki za­
granicznej. Taką samą dekla­
rację prem jer Blum odczytał 
w senacie.

Po zapewnieniu, iż Francja 
ożywiona jest chęcią pokoju, 
minister podkreślił, iż rząd 
obecny może te uczynić tern 
łatwiej, iz F rancja dysponuje 
obecnie dostatecznemi siłami 
dla zapewnienia swego bezpie­
czeństwa i wypełnienia przyję 
tycli zobowiązań, oraz współ­
działania w dziele wzmocnie­
nia zbiorowegc bezpieczeń­
stwa.

P rz jjazn  francusko-polska

Dymisja wojewody 
w Stanisławowie
Pan prezes Rady Mini­

strów  przen osi p. o. w ojew o­
dy w  Stanisławowie Mieczy­
sława Starzyńskiego w  stan 
nieczynny.

Czasowe kierow nictw o urzę 
du w ojewódzkiego w Stani­
sławowie zostało powierzone 
inspektorow i w M nisterstw ie 
Spraw  .W ewnętrznych, Jano­
wi Sa-wiiwkiioału, -

otrzyma nowe potwierdzenie 
w serdecznem i bezpośredniem 
poszukiwaniu lepszych form 
wsDÓłpracy obu solidarnych 
narodów.

Bezpieczeństwo Belgji, Ru-

munji, Czechosłowacji i Jugo­
sław ii jest elementem bezpie­
czeństwa Francji, jak  i bezpie­
czeństwo Francji jest czę­
ścią bezpieczeństwa umycii 
państw.

Jeszcze jedno ultimatum
NANKIN, (PAT) Rząd nan- 

kiiiski przesłał do przyw ód­
ców Chin południowych ulti­
matum, żądając zawieszenie 
wszelkich dziale u strategicz­

nych. W  razie gdyby tegc n ie 
zaprzestano, rząd centralny 
przystąpi do natychmiastowi, 
akcji.

Nin. Beck wyjechał do Genewy
Wczoraj rano w yjechał d o . działu w  posiedzeniu R ady L 

G enewy m inister . Spr. Zagr. gi Narodów, a następnie im  
Józef Beck c e le m  w zięcia u-1 zgrom adzeniu Lig.,

Nowa katastrofa w Hiszpanii
M A D R lT , (PAT)). -  Wpo- 

bliżu Fonserreda w ykoleił się 
pociąg pośpieszny M adryt —; 
G alicja. Dotychczas z pod 
szczątków rozDitych wago-

20
ma

nów w ydobyto zwłoki 
osób. Liczba rannych 
przekraczać 4£ osób.

AY związku z tą  katastrofą 
aresztowano zwrotniczego.

20 strażaków odniosło rany
pocfczctjr hataśtrafy na szosfe
Na szosie pod Grochowiska­

mi Szlacheckiemi w po w. 
znińskim wywrócił się samo­
chód ciężarowy, wiozący 
członków ochotniczych straży 
pożarnych, udających się na

zawody do Rogowa 
.Wskutek w ypadku rany  od­

niosło -0 strażaków, w  tern 
8-miu ciężkie. Rannych umie 
szczono w  szpitalu w  Z nirie  1 
w lecznicy w  Gąsawie,



Łańcuch zbrodni terorystów
Prokurator w procesie Bandery n „polowaniu na ofiarę"

„Święto Morza" 
w stolicy

Juk zapowiada Liga Morska 1 Ko 
łonjalna tegoroczne uroczystości 
„Święta Morza" wypadną zarówno 
W Gdyni jak 1 W Warszawie niezwy  
k le  nruczyście. W stolicy „święto  
Morza" rozpocznie się już 2? h. m. 
o  godz. 20-ej na placn Marszałka 
Piłsudskiego, gdzie po'podniesieniu  
bandery, w ygłosi przemówienie Prze 
wodnicząr} Stołecznego Komitetu 
„Święta Morza" min. Stefan Starzyń 
aki, prezydent miasta.

O godz. 20 min. 30 w Filharmonji 
odbędzie się koncert Jana Kiejpury. 
Z imprez sportowych wymienić nale 
ży  o godz. 8-ej rano start v yśeigu 
kolarskiego do Polskiego Morza, a 
o  godz. 17-ej mecz piłki nożnej po­
m iędzy reprezentacją Floty W ojen­
nej, a reprezentacją m. st. Warsza­
wy.

Główne uroczystości „święta Mo­
rza4 przypadają w  roku bieżącym  
na dzień 28 czerwca. Dnia tego o 
godz. O-ej rano nastąpi objęcia war­
ty  głównej przez oddział Marynar­
k i W ojennej z Gdyni, o godz. 10-ej 
"a pL Marsz. Piłsudskiego J. E. ks. { 
Bi"knp J .  Gawlina odprawi Mszę 

. Polową wobec przed stawicieli Władz 
i i  Organizacyj społecznych i zawo­
dowych.

Podczas Mszy Św. śpiewać będzie 
'Jan Kiepura' oraz wielotysięczny 
chór światowego zlotu śpiewaczego.
- Tegoż dnia o godz. 16-ej z przj- 
stani I,. M. K. na Wiśle (Czerniaków 
6k« 130, wyruszą uczestnicy „Spły­
w a Świętom orska go‘‘, a o godziuie 
“1 oj. rozpoczną się Wianki na Wi­
śle. Trzeci dzień „Święta Morzu", 
t. j. 29 czerwca rozpocznie się o go­
dzinie tO-ej nroczystemi nabożeń­
stwami w  świątyniach wszystkich 
wyznań, u zakuńczy o godz. 2l-ej 
opuszczeniem bandery na placu 

. Marsz. Piłsudskiego.
, Należy wyrazić nadzieję ,że spo­
łeczeństwo weźmie gremjalnie n- 
„dział w e wspomnianych uroczysto­
ściach.

Podróżuj ty lko  
sam olotem !

,Wczoraj w  nocy w ydarzy­
ła  się pod Toiim iem  na szosie 
pom iędzy Ostaszewem i Ły­
somicami straszna katastrofa 
samochodowa.

Samochód osobowy wpadł 
na przydrożne drzewo, ulega­
ją c  kom pletnem u strzaskaniu. 
C zterej pasażerow ie: inż. Do­
m ański z Torunia, jego sio­
stra  Janina Domańska, F eli­
cja W ankiewicz, uczennica 
szkoły zawodowej, i  Broni-

W czoraj odbyło się p ierw ­
sze, w bieżącej sesji nadzw y­
czajnej, p lenarne posiedzenie 
Senatu. N a porządku dzien­
nym  znalazły się wszystkie 
spraw y, k tó re  zostały objęte 
dekretem  P. P rezydenta Rze­
czypospolitej, zwołującym  
I-zby Ustawodawcze na sesję 
nadzw yczajną.

Oczywiście- że najw iększe 
zainteresow anie budził, podob 
n ie  jaik w  Sejm e, p ro jek t u- 
staw y o pełnomocnictwach. 
Zamian Izba mogła przystąpić 
do te j  spraw y, m usiała zai it- 
w ić w iększość iranych punk­
tów  porządku dziennego, któ­
re  nie w yw ołały w iększej, 
isto tnej różnicy zdań.

Na w stępie posiedzenia, marsza­
łek  Prystor zawiauumil Izbę, że 
otrzyma! podziękowanie od amba­
sadora W ielkiej Brytanji, wysiane 
z polecenia króla Edwarda, w związ­
ku z  uczczeniem pamięci ś. p. króla 
Jerzego przrz Senat, następnie Mar­
szalek oświadcz} 1, iż otrzymał za­
wiadomienie o , A oi aniej /m ianie 
Rsąda, wreszcie Izba przyjęła do 
wiadomości wygaśnięcie mandatu 
b. min. sprawiedliwości Michałow­
skiego, który ziożył swój uandat 
senatorski, obejmując a r a  d pisa- 
c*a hipotecznego w  Warszawie.

W czoraj został wznów iony 
proces B andery i towarzyszy, 
k tó ry  onegdaj nie doszedł ło 
skutku w skutek choroby jed ­
nego z sędziów przysięgłych.

Na wstępie rozpraw y odczy­
t a ,  o ponownie py tan ia  dla 
sędziów- przysięgłych w  liczbie 
78 gdyż postawiono jeszcze py 
tanie co_do Myliala, czy ew en­
tualnie jego w yw iad w  celu 
podłożenia bomby w  redakcji 
.,Praca“ nie dna! na celu tylko 
uszkodzenia mienia i czy nie 
posiadał on zm niejszonej po­
czytalności.

N astępnie rozpoczął przemó 
wienie oskarżycielskie w ice­
p rokurato r dr. Juljusz Prach- 
tel-Moram ański.

Na wstępie p rokurato r za­
znaczył, że w  żadnym  proce­
sie, czy chodzi o przestępstw a 
polityczne, czy krym inalne, 
nie wolno nadużyw ać sali roz 
praw  dcP upraw iania polityki, 
a tern m niej do szerzenia ha­
seł wyw rotowycli organizacyj 
i glo y f;kow ania ich czynów-.

Sędziowie przysięgli są ty l­
ko obserw atoram i do czasu 
w erdyktu  swego, a oskarżeni 
na te j sali rozpraw  ire  rep re­
zentują nikogo, są ty lko człon 
kami organizacji terorystycz- 
nej, a nie reprezentantam i spo 
łeczeństwa, czy narodu ukraiń  
skiego.

Społeczeństwo to  nie może 
ustosunkować się przychyln ie 
do organizacji* która, ja k  w y­

sław W ło tew sk i z Torunia do 
znali bs rdzo poważnych obra­
żeń i w  stanie groźnym prze­
wiezieni zostali do szpitala 
miejskiego w  Toruniu, gdzie 
okazało się, źe inż. Domań­
ski doznał złamania podsta­
w y czaszki, a Janina Domań­
ska wstrząsu mózgu.

Stan wszystkich ofiar kata 
strofy jest bardzo groźny a 
budzi poważne obawy.

Zkolel (złożyli ślubowania b. 
ambasador Rzeczypospolitej v Wa­
szyngtonie, Stanisław Patek, które­
go P. Prezydent Rzplitej mianował 
senatorem, oraz p. Wierzbicki, któ­
ry wszedł na miejsce sen. Michałow­
skiego.

Przed przystąpieniem  do po­
rządku dziennego, M arszałek 
udzielił głosu prem jerow i gen, 
Sławoj-Składkowskiemu. Izba 
z należytą powagą w ysłuchała 
szczerego oświadczenia szefa 
Rządu. Nie miała na jm nie j­
szego żalu do niego, że zrezy­
gnował z w ielkiej mowy p ro ­
gram owej. Może w płynął na 
to rów nuż upał, k tó ry  d rę­
czył w sposób widoczny do­
stojnych senatorów. O brady 
w  takim  skwarze, w sali peł­
ne i słońca* na ptewino nie n a­
leżą do przyjem ności. Senato­
rowie jednak, w  poczuciu swo 
jego obowiązku, zjawili się 
licznie na w czorajszem  posie­
dzeniu i w ytrw ali na swoich 
miejscach do końca posiedze­
nia.

Przez cały dzień był rów­
nież obecny na sali obrad pre- 
m j^r Składkowski dając p rzy ­
k ład  samozeDarcia się.

nika choćby z niniejszego pro ­
cesu, zgładziła ty le istnień 
ludzkich, organizacji, k tóra 
zapędza do w-ięzienia jednost­
ki częstokroć na innem polu 
zdolne i wartościowe, które 
mogłyby społeczeństwu u- 
lcraińskiemu niejedną oddać 
przysługę.

Z drugiej strony organiza­
cja wypacza charaktery , ucząc 
szpiegostwa i nieufności.

Proces niniejszy jest tylko 
fragm entem  działalności O. U. 
N. i na ławie oskarżonych sie­
dzi zarówno grupa te ro ry ­
stów, ja k  i sztab organizacji, 
t. j. krajow a egzekutywa. Nie 
m niej jednak  ju ż  na podsta­
wie tego tylko procesu można 
się zorjentow ać co do metod 
i sposobów działania O U. N.

Następnie p rokurato r prze­
chodzi do szczegółowego omó­
wienia traged ji ukraińskiego 
studenta, Jakóba Baczyńskie­
go.

Tak sią podobało 
Banderze

Baczyński musiał zginąć z 
rąk  organizacji, bo ia»: podo­
bało się Banderze, czy komuś 
innemu, k tó ry  użył organiza­

c j i  do usumięcia ze świata te­
go człowieka.

O rganizacja twierdziła* że 
Baczyński by ł konfidentem. 
Nie zmienia to w prawdzie kwa 
lifikacji zbrodniczego czynu 
bojowców, ale urząd prokura- 
torsl i dla w yjaśnienia spraw y 
badał i stw ierdził: że Baczyń 
ski niczyim konfidentem  ni­
gdy nie był, o czem świadczy 
nędza, w ja k ie j żył, zaufanie, 
z jak iem  staw iał się wszędzie 
na każde zawołanie swego 
p rzyjaciela Myhala.

Sąd organizacyjny O. U. N. 
w ydal swój w yrok śmierci 
bez żadnych podstaw, bez 
przesłuchania Baczyńskiego.

P rokurato r ustala dokładnie 
trzy  etapy, jak  się w yraża 
„polowania na ofiarę“. Za 
pierwszym  razem Baczyński

PRZEMÓWIENIE PREMJERA 
SKŁADKO W SKIEGO.

W ysoka Izbo! Byłoby nie­
w ątpliw ie nadużywaniem  cza­
su i cierpliwości W ysokiej 
Izby, gdyb\ m się ośmielił po­
w tórzyć moje przemówienie 
wygłoszone przed  paru  tygod­
niami w Sejmie.

Praw a parlam entarne jed ­
nak są tak  stare, a pewne for­
my przyję te, że instynkt sa­
mozachowawczy mówił mi: 
Musisz przecież coś powie­
dzieć. Starałem  się go jednak 
opanować, starałem  się przejść 
nad instynktem  samozacho­
wawczym do porządku dzien­
nego i mowy żadnej nie p rzy ­
gotowałem. bo, W ysoka Izbo, 
byłoby to objawem  szacunku 
tylko czysto zewnętrznego.

Ta mowa, baidziej lub m niej 
szczęśliwie skomponowana, 
ja k  każda inna zajm ow ałaby 
um ysły słuchaczy przez 2 dni 
i zniszczyłaby szereg czcionek 
drukarsk ich . Poza tern nie 
m iałaby żadnego w pływ u na 
przebieg w ypadków.

D latego chciałbym  prosić 
W ysoką Izbe. bv uznała ra-

został przez Kaczmarskiego i 
Jarosza pokłu ły  nożami, na­
stępnie Kaczmarski czatował 
na niego w  parku  Kościuszki, 
zabójstwo jednak  nie doszło 
do skutku, potem Myhał za po­
średnictwem Zaryckiej i Sen- 
lciwa zwabi! p rzy jaciela na ul. 
Kadecką, jednak  Kaczmarski 
ze swą bojów ką tymczasem 
odszedł, w reszcie ostatnim 
aktem  polowania było zastrze 
lenie Baczyńskiego przez My- 
hala i Senkiwa.

Dobrze n iefltHI 
o planowanej zbrodni
P rokurato r udowadnia na 

podstawie różnych zeznań i 
logicznego wnioskowania, że 
Senkiw i Zarycka, sprow adza­
jąc  Baczyńskiego na miejsce 
zamachu, dobrze w iedzieli co 
się święci,

W tem  m iejscu p rokurato r 
rozpraw ia się z rzekomą nie­
poczytalnością Senk-wa, p rzy ­
taczając orzeczenie psychja- 
trów , iż jest on zupełnie zdrów 
na umyśle. Mimo, iż m ogłyby 
zachodzić wątpliwości, co do 
jego stanu w  r. 1928, Senkiw 
nie był w  cnwili zabójstw a p i­
jany , a ty lko podchmielony i 
miał pełną świadomość swego 
czynu.

Co do Myhala, to p rokura­
tor w skazuje na fakt, iż od­
rzucił on energicznie tw :er- 
dzenie swego obrońcy jakoby 
był niepoczytalny lub p ija ­
ny.

Bez sądu wydał 
wyrok Śmierci

Zkolei prokurator omawia 
szczegółowo inwigilację komi­
sarza straży więziennej Kosso- 
budzkiego, na którego Bande­
ra już  sam bez sądu w ydał wy 
rok śmierci tylko dlatego, źe 
ktoś gdzieś sądził, że prześladu 
je on więźniów. Tu zaznaczył 
się też udział o»k. Święcickiej, 
k tórą w okolicy więzienia, t. 
zw. Brygidek, w idziała kilka-

czej m oją dobrą chęć pracy, 
niż komponowanie nowych 
mów.

Proszę więc W ysoką Izbę, 
by p rzy ję ła  do wiadomości 
tylko fakt objęcia przeze mnie 
z rozkazu p. P rezydenta 
R zplitej i gen. Śmigłego, sze­
fostwa Rzą iu  i by  zechciała 
mi w pracy  m ojej pomagać. 
T ylko p rzy  pomocy W ysokiej 
Izby uda się Rządowi przepro­
wadzić, naturalnie nie wszyst­
ko cobyśiny chcieli, ale część 
chociażby naszych zamierzeń.

To krótkie przemówienie Izba 
nagrodziła oklaskami, poczem przy­
stąpiono do porządku dziennego.

W szybkiem tempie Senat załatwił 
projekt ustawy paszportowej, wprn 
wadzając pewne poprawki do 
brzmienia sejmowego projekt usta­
w y o zalesienia nieużytków, o Try- 
bnpale Administracyjnym, o prawie 
budowlanem, o ratyfikowania 6 a- 
mów międzynarodowych.

Ustawa o pełnomocnictwscL roz­
patrywana była dopiero po przer­
wie obiadowej. Powtórzyło się  przy 
tej okazji to samo co było w  Sej­
mie: mówcy krytykowali plan go­
spodarczy v-icepremjera Kwiatkow­
skiego i deklarowali zaufanie do 
premjera Skladkowskiego, p-zyczem  
wszyscy niemal uznawali koniecz­
ność pełnomocnictw i  oświadczali, 
że głosować będą za udzieleniem

krotnie Zarycka, przyczera’ (to­
bie, mimo że są bliskiemi ko­
leżankami, nawet się nie w ita­
ły, co wskazuje na względy 
konspiracyjne.

Również nie w ytrzym uje 
k ry tyki obrona Święcickiej, ja  
Loby tam iedy chadzała na 
wzgórza Janowskie, celem u* 
czenia się, bo wzgórza Janow­
skie są najdalej położonym w  
tej okolicy parkiem  i zbiorowi­
skiem szumowin podmiejskich.

Prokurator Prachtel - Mora- 
w iański .omawia też udział Za- 
ryckiej w  inwigilacji Kowo 
budzkiego i tw ieraza. że jeżeli 
zamach nie doszedł do skutku 
z rak  bojów ki Kaczmarskiego, 
to dlatego, że Pidhapry, kieru­
jący całą akcją, tak  pokiero­
wał spraw ą, b y  ocalić Koesof 
budzkiego. 1

Prokurator omawia łez przyj 
gotowania do zabójstwa nie­
znanego z nazw iska ucznia 1-ejj; 
klasy gimnazjum ukraiń  ikie 
go, również zdaniem Eandery 
konfidenta oraz usiłowany za­
mach na red. Kruszelni -kiego.1 
Oba te zam achy rówm^ż uda­
remnił P idhajny /

Rodzice płakali
gdy wspominano syna
O godz. 12-ej nastąpiła przer 

wa południowa.
Na sali rozpraw  znajduje się 

konsul sowiecki we Lwowie, a  
także rodzice zabitego Baczyń­
skiego, którzy przez ca*y czas, 
gdy prokurator przedstawiał 
w strząsające dzieje ich syna, 
płakali.

Po przerw ie południow ej 
przem aw iał w  dalszym ciągu 
prok. Prarhtel-M oraw iański, 
k tó ry  omówił spraw ę zapój- 
stw a M ajłowa w konsulacie 
sowieckim przez Łemyka, któ 
rem u rozkaz do zabójstwa 
dał B ar le ra , a instruk, je  tech 
niczne P ^ihajny .

Zkolei prokurator przeszedł 
do omów-enia zabójstwa ś. p. 
dyr. Babija, stw ierdzając, że 
naw et z punk tu  w idzenia O. 
U. N. nie pvło podstaw  do za­
bicia go, gdyż, ja k  stwierdził: 
przew ód sadowy, nie postępo­
w ał on w sposób, ja k i zarzu­
cała mu O. U. N.

Na to są liczne dowody, pod­
czas gdy organizacja kierowa*, 
ła się inform acjam i, uzyska-1 
nemi od niechętnych c&ęstoi 
swemu w ychow awcy om iiów ,

Niewygodny 
świadek

P roku ra to r w skazuje dalej* 
że niezawodnie chodziło bo-1 
jowcom o usunięcie lieww* 
godnego świadka, k tó ry  miał 
w  trzy  dni później zeznawać 
w  procesie Łemyka oraz c wy* 
kazanie ju ż  po likw idacji k ra­
jow ej egzekutyw y, t  j .  p* 
an. 14 czerwca 1934 r., że orga­
nizacja działa.

Zkolei p roku ra to r omawiai 
w inę Malucy, k tó ry  po »re«»r' 
towaniu Bandery naglił 
w ykonania zamachu M yhale i 
Kaczmarskiego, którzy p ’er" 
w otnie mieli dokonać zam r1 
chu, zanim dokonał go Michał 
C ar, popełniając następnie 
samobójstwo w  czasie pości" 
ĆjU*

Na łem rozpraw ę przerw a11 

S K L A PA JC 1E  OFIARY

na Naczelny K o m i t e t  
U c z c z e n i a  P a m i ę c i  
Marsz. J .  Piłsudskiego

K o n to  P.K .O 1 3 -lf

Straszna katastrofa pod Toruniem
4 osoby odniosły ciężkie rany

Króciutka mowa premjera
podczas debaty Senatu nad pełnomocnictwami
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Spotkałem na plaży pana 
Pestkę, kompletnie zalanego. 
Słabo trzymając się na nogach, 
stał wpobliżu brzegu i z prze­
strachem obserwował wygrze­
wającego ^ię na słońcu jakie­
goś grubasa i siedzącą obok 
szczupłą panienkę.

— Co pan tu robi, panie Pest 
ka? — zagadnąłem go.

Pan Pestka przeniósł zdzi­
wiony wzrok z grubasa na 
mnie.

— Co rrobdę?^. Przyszedłem 
Aa plażę, żeby się ochłodzić.

— W ięc dlaczego pan się nie 
rozbiera?

*— Poco? , '
.— Żeby się ochłodzić.
Pan Pestka machnął ręką.
— Już nie trzeba. Jak  zoba­

czyłem co tu  się dzieje — zim­
no mi się zrobiło...

Rozejrzałem się dookoła.
i— Co się tu penu nie podo­

ba? Tyle słońca, wody...
.— Owszem... — zgodził się 

pan  Pestka. — Do siońca nie 
mam urazy... Wolę naw et niż 
elektryczność. Świeci mocniej, 
a  liczników nie ma i rachun­
ków za to nie przysyłeją... -Wo­
dę już mniej uważam. Jako 
człowiek trunkow y na wodę 
patrzeć nie mogę. Ale nie o to 
się rozchodzi.

— Tylko o co? Co pana tak 
przestraszyło ?

Pan Pestka wskazał ręką w 
kierunku plażowiczów.

— Spójrz pan na tych nagu 
sów\ Albo ja jestem wdany, ul-

■ bo tu  coś jest nie w porządku.
Spojrzałem wc wskazanym 

kierunku, ale nic prócz grube­
go pana i szczuplej pani me 
zauważyłem.

A pan Pestka z podziwem 
pokręcd głową.

— Tak mnie w szkole anato- 
m ji ludzkiej uczyli, że kobieta 
ma biust, a mężczyzna w tern 
miejscu — gładkie. A tym cza­
sem co się dzieje! Popatrz pan 
na tę suebą dziewczynę! Za 
grosz biustu! Żeby nie długie 
włosy, toby n f.vet nie było po 
czem poznać, że kobieta.

A spójrz pan teraz na gru­
basa! Biust, że najlepsza inam- 
ka  nie mogłaby się powsty 
dzić...

Co to jest, jak  pragnę zdro­
wia!... Czy mnie w szkole źle 
uczyli, czy tu jakaś omyłka 
zaszła ?

A może oni się w  szatni za­
mienili... Dziś dużo narodu na 
plaży, w takim  tłoku wszystko 
możLiwe...

To powiedziawszy pan Pest 
ka chwiejnym krokiem pod 
szedł do grzejącego się w słoń­
cu grubasa, przyjrzał mu się 
uważnie i m ruknął:

— Nie! To nie omyłka!... Sa 
dła masz pan  za dużo,

Grubas uniósł się gniewuie.
— O co chodzi?
— O to chodzi, że mógłbyś 

pan się przykryć! Takie wido­
k i zupełnie człowiekowi w  gło 
Wie mącą. Tembardziej, że 
dzieci są na plaży .Zobaczą to 
to i potem z pretensją do domu 
polecą, że ich w  szkole źle ana 
tomji ludzkiej uczą.

Napoleon Sądek.

C w ą j f  P o f s c e  m o ż e  ?

Apel do wszystkich Czytelników
Kto jeszot nie nadesłał odpowiedzi na ankiete -  niech to zaraz uczyni

A/4DJO
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

4JB  „ K ie d y  ranne w staję zo rze ", <.53 G lm  
nas tylca, 6.50 M u zyka  z płyt, 7.20 Dziennik 
poranny, 7.50 P rogram  na dzisiaj, 7.35 „ P a ­
rę In torm acyj", 7.40 M u zyka  z płyt, 8.10 
A u d yc ja  d la  p obo row ych , 11.57 S ygn a ł cza­
su  I hejnał z Krakow a, 12.05 K la sycy  w ie- 
d eA scy  z płyt, 12.50 C hw ilka  g o sp o d a rstw a  
dom ow ego , 12.55 „Znaczen ie  eksportu  k o ­
n i d la  h o d o w li"  —  p oga dan ka , 13.05 Dzien­
n ik  p o łu dn io w y, 15.30 W iadom ośc i g o sp o ­
darcze, 15.45 „ O  na iionach -w ądrow nicz- 
Cach ' —  o p o w ia d a n ie  d la  dzieci m iod ­
n y c h ,  UJJD Koncert popu larny, 17.50 „ S ło ń ­
c a  s  zd ro w ie ' —  p o ga d an k a , 18.00 „ la k  
 .....................IŁ19 «2xs!s teUnalM i

1. Cży Posce może grozić wojna?
2. tla czyją pomoc motemy liczyć ?
3. W razie wybuchu wojny europejskiej

jakie stanowisko powinna zająć Polska?
4. Jakie ptfstwo, zdaniem Twojem, wojną

rozpocznie?
5. W jaki sposób Polska mołe uniknąć wojny?
6. Co kaidy z nas winien uczynić dla wzmo*

cnienia pogotowia wojennego Polski?
P. W itold Adamowicz z Mi-1 dając na nasze pytania ankie- 

lanówka, przedstawiciel mlo- towe, pisze; 
dzieży gim nazjalnej, odpowial

0 wewnętrzne uzbrojenie kraju
k i rozumnemu wysiłkowi narodu,Polsce nie będzie grozić wojna, 

gdy silna armja, zdecydowana na 
wszystko, będzie zajmowała czoło­
we miejsce w Polsce.

Jednak — w razie w ojny po­
moc z innych Państw  nie pnwinno 
się liczyć, lecz na własne My. Moż 
na być pewnym , ii  w razie w ybu­
chu w ojny, każde Pańs*wo postąpi 
tak, ja k  mu będzie najw ygodniej, 
n ie patrząc na trak ta ty  i przym ie­
rza.

Żyjemy w okresie gwałtownego 
wyścigu zbrojeń i chaosu. Dlatego 
też nie można dokładnie powiedzieć, 
ktoby wojnę rozpoczął, uważam, że 
wybuchłaby wojna z zachodu i za­
mieniłaby- się w wojnę eurojiejską.

Polska może uniknąć wojny', d/.ię-

który stworzy czyn zbiorowy.
Sytuacja polityczna Polski jest no 

myśliia. Wewnątrz k ra ju  zaczęła 
pracować nowa m aszynerja  ustrojo­
wa i je.st nadzieja, że Państwo Pol­
skie w lepszem tempie będzie się 
zbroiło, w całej pełni tego słowa.

Dążmy do wewnętrznego uzbroje­
nia się, jirzechodznc ku rsy  i \  C. K. 
i L. O. P. P.

I również składajmy na F. O. N., 
L. M. K., abyśmy mogli dumnie i 
śmiało iść naprzód. Żadna chmura 
nie zasępi wówczas naszego czoła, 
gdyż potężna siła zbrojna i zdrow-y 
duch narodu, oto gwarancja niep id 
legł ości i m o c a r s tv ł“ ^ś<-i nasz;j 
Ojczyzny.

Na nich się Polska nie zawiedzie. 
Oni sam orzutnia staną do w alki i 
czarnem i rękam i od m iota i pługa 
bronić Je j będą.

U kry ta energ ja  i pa trjo tyzm  po l­
skiego chłopa i robotnika ja k  w ul­
kan w ybuchnie w poczuciu, gdy 
Polsce coś grozić będzie.

Dziś oni są zmęczeni i sm utni,_ a 
nadewszystko — głodni i b rak  im 
oświaty. T rzeba więc dać im  lep­
szą egzystencję i ku ltu rę , trzeba 
wcześnie temu zapobiec, żeby duch 
w nich nie skarla ł i m iał odwagę 
„do lotu“.

3) W czasie w ybuchu w ojny P ol­
ską powinna być bezstronną, neu trą l 
ną i pilnie baczyć na swoje grani- 
ce.

4) Jakie państwo rozpocznie w oj­
nę? Za mało jesteśm y dojrzali po­
litycznie i za mało zgłębiam y poli­
tykę zagraniczną, przeto nie mode­
my mądrze rozpatrzeć ja k ie  p ań ­
stwo rozpocznie wojnę.

Mojem zdaniem zarzew ie p rzy ­
szłej wojny tli się, a czy na wscho­
dzie, czy na zachodzie ogień 'wy­

buchnie i kto pierwszy go rozdmu­
cha, niestety, nie wiemy, gdyż to 
jest dla nas zagadką.

5) W  w ypadku  w ojny  europe j­
skiej Polska j e j  „zakosztować" mu­
si.

6) My obywatele powinniśmy wszy 
scy stanąć na apel do walki, nie ty l ­
ko ci co się ćwiczą w szarym m un­
durze, lub ci oo im zostały na pa ­
miątkę s tygm aty ostatnich w alk  o 
Polskę, ale i całe społeczeństwa po­
winno włożyć cala swą duszę w dzia 
lanie, wiarę i zapał w ideę zwy­
cięstwa, a przedewszystkiem — po­
winniśmy być. ofiarni choćby nam 
przyszło wyschnąć do szkieletu.

W num erze ju trzejszym  dal 
szy ciąg ankiety.

r N A B V C ! A  ^

1BIAS2ANKACH
i  LUB

M A O K
TĘPI R O B A C T W O

Ameryka bada system szwedzki

Patriotyzm chłopa i robotnika
w y b u c h n i e *  j u l k  w u B / k a n

WASZYNGTON, (PAT). — 
Prezydent Roosevełt zapowie­
dział wysłanie w najbliższych 
dniach do Szwecji komisji, 
złożonej z 3 osób w celu zba­
dania panującego tam syste­
mu współpracy.

Prezydent z podziwem mó­
wił o svstemie szwedzkim,

;dzie współpracują z sobą ro­
dź,iu a królewska, rząd socjałi 
styczny i kapitalizm.

Wspomniana komisja p rze­
studiować ma funkcjonowa­
nie apara tu  kredytowego, u- 
bezpieczenia, działalność barn 
ków oraz spółdzielni spożyw­
czych.

Myśląca proletarj uszka z 
: (dawka w ten sposób u j­

muje zagadnienia ankietowe:
1) Narazić Polsce wojna nic grozi, 

lecz jednak  są pew ne dane, żeby 
je j  się spodziewać mianowicie; po^ 
ta jem ny wyścig zbrojeń państw  są­
siednich.

2) Na niczyją pomoc — bezwzględ 
nie na niczyją liczyć nie możemy. 
Państwa obecnie nam sprzyjające 
w wypadku wojny będą miały swo­
je  „ale". Liga Narodów?... Nie!

Musiała bv wojna iść ślimaczym kro 
kiein, a ja  przypuszczam, że przy­
szła wojna gdyby wybuchła, to w 
bardzo piorunującem iempic .i  taki 
icż przebieg by miału. Nie byłoby 
czasu na żadne dyskusje, ni roko­
wania.

.Na wypadek wojny Polska powin 
na liczyc tylko na samoobronę, na 
swoich dzielnych „Głowackich" i 
„Kilińskich", albow iem ci co dziś -a 
pokarm służy im czarny kęs chicha 

| i szara sól bydlęca, ci będą pierwsi 
w szeregach.

tibniżense opłat administracyjnych
Prezes Bady Ministrów gen. 

SlaWoj-Składkowski wydał o- 
.kólnik do wojewodów, prze­
wodniczących wydziałów po 
wiatowych i prezydentów 
miast, zarządzający obniżenie 
t. zw. opłat adm inistracyj­
nych. W porozumieniu z mi­
nistrem Skarbu najwyższa 
granica opłat została określo­
na. jak  następuje:

Napad rabunkowy w Ny ślepicach
był dziełem prezesa Stronnictwa Narodowego na pow. Krak.

PAT. don osi: W uzupełnie­
niu wiadomości o napadzie 
szajki przestępczej na mesz-

G I E i l l ł y l
pieniężno

Na wczorajszein zebraniu giełdy 
wałutowo-dewizowej w Warszawm 
tendencja dla dewiz była u trzym a­
na przy zajiotrzebowauiu niewiel­
ki cm.

Ih n k  polski płacił za: dolary ame 
rtK uiiskie 3.28 i pół, franki francu­
skie 34.92, szw ajcarskie 172.30, fun­
ty angielskie 26.53, guldeny gdań­
skie 99.80, korony czeskie 19.50, I i i v 
włoskic 33, niemieckie 132, m arki 
niem ieckie w srebrze 140.

Dla akcyj tendencja b \ ł a  słaba 
przy większych obrotach akcjami 
P anku  Polskiego.

G I E Ł D A
z b c ź o w d

Na w czorajszein zebraniu gicldv 
zbożowo-towarowej w Warszaw ie * - 
gółny obrót wyniósł 1.738 ton, w leni 
żyta 535. Notowano za 100 kg. pa­
ry te t wagon W arszawa w liąndłu 
hurtow ym , ładunkach wagonowych 
za gotówkę: jiszeuiea jednolita  23 -  
23.50, zbierana 22.50 — 23, żyto 1 -I. 
15 — 15.25, U st. 14.75 — 15, owies
I st. 15.73 — 16, II gat. 13.50 — 15.75,
II gat. 15.25 — 15.50, IV gat. 15 — 
15.25.

artystyczna sto lic y ",  18.15 Koncert rekla­
m owy, 18.50 P ogadanka  aktualna, 19.00 S łu ­
chow isko  p. | „ C o rle on e ", 19.38 Recital 
fo rtep ianow y Stan isław a Szp ina lsk ie go , 20.05 
Koncert w  w ykonan iu  O rkie stry  Kam eral­
nej, 20.30 „Skrzynka  techn iczna", 20.55 Po­
gad an ka  aktualna, 21.00 8-ma (ostatnia) 
audycja z cyklu  „Stan isław  M o n iu szko -p ie i 
n ia rz ", 22.00 „Sport w  K ra ko w ie " —  p o g a -  
danga, 22.10 W iadom ośc i spo rtow e  lo ka l­
ne, 22.15 M u zyka  sa lonow a  z kaw iarni Z ie ­
m iańsk iej w  Łodzi, 23.00 M u zyka  taneczna 
2 E h  k  Z a k o ń cze n i*  audycji £  godz, Zł-ej.

kanie siaro,sty i sklep w My­
ślenicach, dodać należy, że, jak 
to zarządzone śledztwo ustali­
ło napadu tego dokonał nieja­
ki Adam Doboszyński. prezes 
zarządu powiatowego Stron­
nictwa Narodowego na powiat 
krakowski.

Zorganizował on w nocy w 
majątku swym Chorowite, 
w pow. krakowskim zebranie 
członków Stronnictwa z paru 
kół w ilości ponad 100 osób 
osobiście poprowadzif 
Myślenic z zamiarem 
częcia ekscesów.

W drodze część namówio­
nych do ekscesów przez Do- 
boszyńskiego ludzi opuściła 
go, wracając do domu, tak. że 
do Myślenic przybyła grupa, 
składająca się z kilkudziesię­
ciu osobników, którzy pod kie 
równi et went Doboszyński ego 
dopuścili się szeregu zbrodni­
czych ekscesów, rabując parę

i
ich do 
rozpo-

sklepów oraz urządzając na­
pad na mieszkanie starosty 
oraz okradając je  doszczęt­
nie.

Dokonano też napadu na 
posterunek P. P. skąd skra­
dziono pewną sunie pieniędzy 
oraz parę karabinów przecho- 
wrwanych dla potrzeb p. w.
i w. f.

Po zaalarmowaniu sąsied­
nich posterunków P. P. banda 
opryszków pod wodzą Dobo- 
szyńskiegrt skryła się do po­
bliskich lasów, gdzie ją zarzą­
dzony pościg oddziałów poli­
cyjnych otoczył.

Część rozproszonej bandy 
już schwycono. Wśród niej 
znajduje się znany działacz 
Stronnictwa Narodowego nie­
jaki Marjan Wąchała z K ra­
kowa.

Dalsza likwidacja resztek 
bandy z przywódcą Doboszyń 
skitn w toku.

1) za sporządzenie odpisu i 
poświadczenie jego zgodności 
z oryginałem 50 gr. za każdą 
stronę tekstu oryginału.

2) za potwierdzenie tożsa­
mości łub poświadczenie pod­
pisu — 50 gr. ,

5) za poświadczenie, iż da­
ny rolnik jest właścicielem 
gospodarstwa rolnego — 30 gr.

4) zaświadczenie dla zaku­
pu  soli bydlęcej, w  zasadzie 
bezpłatno, na jw yże j do 30 
gr.

W  tych związkach samorzą­
dowych, gdzie opłaty te  zo­
stały już  ustalone w  niższych 
stawkach wyznaczone okólni­
kiem, granice w  żadnym w y­
padku nie mogą spowodować 
podwyżki opłat.

W i e ś c i  
z e  ś w i a t a

OBRADY PARLAMENTU 
BELGIJSKIEGO 

O dbyło się pierwsze posiedzŁnie 
nowego parlam en tu  beigijsJóegtK1 
Przew odniczącym  Izby obrano so­
cjalistycznego burm istrza A n tw e tp p  
Kamila H nysm ansa. k tó ry  uzyskał 
116 głosów n a  ogólna liczbę 16S. -

ROZRUCHY STRAJKOWE 
W m. P ortsm uth  (stan Ohio) Wy­

nikły rozruchy na tle  strajku. Ze. 
strony stra jk u jący ch  padło około' 
300 strzałów  w  kierunku budynku: 
dy rekcji fab ryk i podczas ot ind* 
n iestra jku jących  robotników. Poli­
c ja  p rzyw róciła porządek. Jest Ą . 
zabity i 4 rannycn.

AL CAPONE RANNY
Znany gangster amerykański K? 

Capone, odbyw ający obecnie karę
więzienia w Chicago, został lekko 
ranny w plecy przez innego W le ­
nia, który rzucił się nań z nożycami.

Proces o zajścia w Przytyku
Przewód został zakończony —  w piątek wyrok

NiebudekWczorajszy dzień rozprawy 
o zajścia w  P rzytyku w ypeł­
niły przemówienia obrońców 
adw. Bergera, Kuleczki, Bur­
dy i Gajewicza.

W dalszym eiągu rozprawy 
o zajścia w Przytyku, po przer 
wie, przemawiali obrońcy adtv. 
adw, Brański, Stvcułkowski,

Zdzitowiecki, Niebudek 1 
Kwiatkowski.

Po zrzeczeniu się repliki 
przez prokuratora i reszty ob­
rońców, przewodniczący zwró 
cił się do oskarżonych, zapytu 
jąc o ich ostatnie słowo. Wszy­
scy oskarżeni pokolei proszą o 
uniewinnienie, przyczem osk. 
Leska zaznacza, ze oddai 5

strzały rewolwerowe wgórę n a  
postrach.

Następnie przewodniczący 
komunikuje, że wobec zakon 
czenia przewodu, sąd udaje sig 
na naradę.

Wyrok ogłoszony zostenie m 
piątek dn. 26 b. m. o godz. 1Z 

Sądzie Okresowym w  Rad<S«
amr. ...——'
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Tragiczne dzieje dwóch sióstr, 
kochających jednego mężczyznę

Dsiewiko. ladacznico, rozpustnico nikczem-
n r '

Najrozmaitsze myśli — jedna przykrzejsza od 
ftrugiej — zawirowały nagle w  głowie Robickie- 
go.

Przedewszystkiem przypomniał sobie najdo­
kładniej, że ostatni nocny, autobus odchodzi z 
Otwocka o jedenastej.

A potem ten niby tak daleko mieszkający 
klient, to nagłe polecenie ze strony szefa, ta nowa 
boknia, którą wbrew zapewnieniom /rki, ujrzał po 
traz pierwszy.- wszystko to mu wydało się nagle 
jgrubo podejrzane,

ł  oco te wszystkie kłamstwa?,
Po raz pierwszy od czasu znajomości z Irką 

s ą c z y ł  mu się w  ser* e jad zazdrości, ,
C zyżby go zdradzała?...
Postanowił sobie, że mus? poznać całą prawdę.
Spo jrzał na Irkę... spała słodko, milutko uśmie­

chając się przez sen.
N ie mógł dłużej wytrzymać... wstał... obok na 

knzeJle leżała suknia Irki... palto... torebka...
Chw ycił ją  odruchowo i przeglądał gorączko­

w o jej zawartość.
M c nie znalazł... I to właśnie bv!o najgorsze...
Znał bowiem dobrze przyzwyczajenia Irki. 

Zawozc kładła bilet tramwajowy, czy autobusowy 
do torebki. Z rana zazwyczaj porządkowała to­
rebkę i wyrzucała wszystko niepotrzebne, a więc 
i  bk jty .

Tym razem biletu nie było, .Więc Irka H a­
nsie, że wróciła autobusem.

Robieki skamieniał... Mózg mu świdrowały 
najokropniejsze myśli.

Jakiś lodowaty chłód mroził mu serce, dreszcz 
przeszył mało,..

W łożył cos na siebie, aby się nieco ogrzać... 
( ihciał nawet zrobić herbatę, aby pozbyć się tyci 
dreszczy...

Poszedł do kuch ni i nachylił się nad płytą, aby 
rozpalić ogień...

Gdy podniósł fa jerkę, znalazł tam nagle w  po­
piele .jakiś list błękitny, podarty na drobne kawa­
łeczki.

,W normalnych warunkach nie zwróciłby na to 
najmniejszej uwagi.

Tym razem wszakże każdy śwudek był dła nie­
go ważny...

Pozbiera! w ięc te wszystkie kawałeczki, jaw- 
Sie przygotowane do spalenia, czyniąc to z całą 
skrupulatnością i w  najzupełniejszym spokoju, 
aby Irki nie obudzić.

Skrzętnie poskładał, poczem wreszcie po w iel­
kim wysiłku rozwiązał łamigłówkę

Był to list cło Irki, nadesłany jej do magazynu, 
jak wynikało z adresu na kopercie. Treść listu 
zaś była następująca:

„Ireczko, czekom na Ciebie, złoteńkc, w  Oazie 
w tym samym gabinecie, co wtedy. Kolacyjka bę­
dzie taka sama, pieszczotki takie same i podzię­
kowanie też. Twój Adek**.

Buże, cóż fo wszystko ma znaczyć?
N ie inaczej, tylko, że Irka ma jeszcze drugiego 

kochanka!
I chodzi z nim na kolacyjki... z dalszym cią­

giem...
Ot, wystarczy, żeby taką karteczkę napisał, 

a (ma już leci, jak na zawołanie.
A jemu się zdawało* że może być taki pewien 

swego.., Umówił się z szefem, żeby jej me pro­
szono do telefonu. Więc taki facet liściki pisał.

List nauisal, posiał jak do gotowego i nawet 
wcale nie wątpił, że przyjdzie.

Oto, popnstu  zamówił: „Ma** przyjść!" i już.
I, jak z listu wynikało, nawet... płacił jej za 

owe „pieszczotki"... Nietylko kolacyjką, ale i go­
tówką... Bo cóżby innego mogło znaczyć to „po­
dziękowanie".

Nlte, nie, to chyba niemożliwe!... To jakaś okrut­
na b/dural...

.Wielkie krople potu spływały mu z czoła... 
oczy spoglądały błędnie dookoła... ciężko dyszał...

J^dgle z za pleców usłyszał najwyraźniej głos 
Irki:

— Co ty  tu robisz po nocach?
Obudziła się i zdziwiła się mocno, nie widząc 

go przy sobie.
Wstała więc, ujrzała go w kuchni i spojrzała 

mu przez ramię, niezmiernie zdumiona.
On zaś zerwał się i skoczył ku niej, pieniąc się 

z wściekłości. Krzyknął:

£): awiąe się w  straszliwej czkawce, dusząc się 
z oburzenia, wybełkotał:

“ • Wiem Wszystko!... Wszystko wykryłem!... 
/rttMrtirowy rumieniec zalał aksamitne policzki 

Lcspane oczy rozwarły się szeroko.
To wzruszeL.e, jatkrawo malujące się nr jej 

kwteray, t i wato, zresztą, krótką chwilkę. Wnet po­
tom Irka roześmiała się wyzywająco... Potem ziew- 
pęła <i bezczelnie wzruszyła ramionami... Wreszcie 
z&waŁjackiH: głosem „królowej Powiśla", jajfc ją  
dawniej nazywano, zapytała:

■*— C©?.., Co takiego znów wykryłeś...?
— Wszystko — pienił się Rooicki — twoją nie- 

goddwość.^. Twoje bezczelne kłamstwa...! Twoją 
zdradę!-.

— Wiesz* kotku, że zachowujesz się eona jurniej 
niegrzecznie... ale jestem zbyt senna, aby się z to­
bą teraz przekomarzać... DobranocL.

Chwwcił ją za ramię i ścisnął tak, że aż koŚCT 
zatrzeszczały—

Irka _ ikła z całym spokojem:
— Widzę, że z ciebie nietylko cham, ale bra­

tali...
Poczem usiłując mu się wyrwać, zawołał* juz  

ze złością:
—■ Puść mnie, m>!«,
Robicki wvł dzikim rykiem: ' — „
>— Wiem wszystko, słyszysz?... że masz kocliai 

ka... że ci płac: za twoje pieszczoty!... Wiem wszy­
stko, co dziś robiłaśI...

*— Tem lepiej, że wiesz* bo przynajmniej? 
oszczędzę sobie przykrości opowiedzenia ci wtzydt- 
kiego... * 4;

roczom odwróciła się i odchodząc, dodała t
— A teraz możesz sobie mówić do lampy, choć­

by do jutra rana!— Ja ’dę spać!... Juho trzeba 
wcześnie wstać do ptacyj...

Robicki w  dalszym ciągu sypał najobrzydliw­
szymi przekleństwami, siląc się na najordynarniej­
sze, uliczne wym ysły, na jakie tylko się mógł zdo­
być, mieszając Irkę z najwstrętuiejszem ołotem.

Zarazem nie wypuszczał jej diot i ze swej ręki, 
a a rugą, ściśniętą w  pieść wymachiwał groźnie, 
jakby nią chciał zmiażdżyć swoją kochi iukę. Za­
wołała:

— Puść mnie, mówię, bo mnie boli, no!... Może 
zaraz zaczniesz mme bić, co?... Toby już był, do­
p r a w d y ,  szczyt wszystkiego!...

Jakby nie słysząc jej słów, powtarzał swoje, 
piorunując:

—- Mówię ci najwyraźniej, że masz kochanka, 
a ty  nic na to! Słyszałaś czy nie? Powtarzam ci, 
że to on ci funduje kiecki... że to jemu się sprzeda­
wałaś dziś wieczói...

— No, więc tak!... Zrobiłam tak, bo mi się po­
dobało... A teraz idę spać i daj mi święty spo­
kój!... (Dalszy ciąg jutro).

DANIEL BACHRACH

Siadami przestępców
Z pamiętników b. aspiranta 

Warssawskiago Urzędu Ślednego
Za kulisami kabaretu

W* I — Starszy przodow nik służ-
— Musimy uprzedzić C h rz a -1 śledczej. Bachrach, meldu- 

now skiego u  policm ajstra — J e  sie nu. rozkaz.
- —  Cichocki, k tó ry  siedział

p rzy  b iu rku , w stał i podszedł 
do mnie.

— Chciałem osobiście w yra­
zić panu pochwałę za uczci­
wą służbę — rozpoczął. — Do­
tychczas je st to pierw szy w y­
padek, by  policjan4 składał 
M’ręozoue m u pieniądze, tem- 
baruiziej, że rozchodzi się o 100 
rubli—dodał z uśmiechem. — 
N atrę uszu Chrzanowskiem u, 
za to, że usiłu je dem oralizo­
wać moich podwładnych. 
P raw dę mówiąc, je st to b a r­
dzo sym patyczny człowiek i 
•widocznie musiał być pijany, 
kiedy wręczył panu łapów­
kę. Ale Chrzanowski inaczej 
przedstaw ia tę  sprawę. Był u 
mnie w czoraj z samego rana 
i opowiadał mi, że pan go szy­
kanu je , ponieważ zaprzy jaź­
nił się p&o ą jakąś tam śpie­
waczką i chciałby ją  pan co 
noc zabierać ze sobą do miasta. 
Jest pan  młody, młodość ma 
sw oje praw a, ale szkoda zdro­
wia i sił. Chrzanow ski powie­
dział mi, że jest mu pan nader 
sym patyczny i że to  żądanie 
od pana 25 rubl. było tylko 
żartem, a w ten sposób chciał 
pana odciągnąć oa te j dziew* 
czytaj* ja k  tw ierdzi C hrza­

odpowiedział. — .W tej chwili 
.oejilę z pańskim raportem do 
policmajstra i zawiadomię go 
.O wezystkiem. Niech pan po­
zostanie W biurze, gdyż jest 
możliwe, żn policmajster we­
rwie pan i do siebie.
• Z niecierpliwością oczeki­
w a łe m  wyniku. Upłynęła go 
dżina, a naczelnik nin wracał, 
wreszcie wezwany zostałem 
'do jego gabinetu.
. — Mam wrażenie, że polic­
majster już dziś rano dowie­
dział się o wezystkiem — roz­
począł. — Aczkolwiek bardzo 
pana chwalił za uczciwość, to 
odnoszę wrażenie, że Z pań­
skiej walki z Chrzanowskim  
niebardiłło jest zadowolony. 
Polecił, by pan stawił się u nie 
go jutro o dziesiątej rano. 
Chce panu osobiście wyrazić 
swoją pochwałę. Mówiąc praw 
dę Jest to bi -azo przyzwoity  
człowiek, tylko lubi kobietki 
i wypitkę.

Następnego dnia punktual­
nie o godzinie dziesiątej za­
meldowałem się u policmaj­
stra. Policmajster Cichocki, 
zruszciuny Polak, był męż­
czyzną lat około pięćdziesię­
ciu,

nowski, bardzo w yrafinow a­
nej i zepsutej.

Mńnowoli roześmiałem się.
— Bardzo jestem  wdzięczny 

panu Chrzanowskiem u, że się 
tak  troszczy o moje zdrowie 
i dba o m oją moralność. Za­
pewniam paua jednak panie 
policm ajstrze, że C hrzanow ­
ski fałszywie przedstaw ił spra 
wę. Zresztą n ie ma to nic 
wspólnego z zam ykaniem lo­
kalu  o praw nie przepisanej 
godzir ie.

— Oczywiście, chociaż nie 
jest to tak  łatw e w yrzucić go­
ści z lokalu punktualnie o go­
dzinie policyjnej. Z najduje 
się tam bardzo dużo pijanych 
i, jak  twierdzi Chrzanowski, 
nie można sobie z nimi pora­
dzić. W każdym  razie wydam 
Chrzanowskiemu polecenie, 
by się zastosował do godzin 
urzędowych. Raz jeszcze w y­
rażam panu swoje zadowole­
nie, a teraz może pan odejść.

— No i cóż tam było? — za-

Eytał zaciekaw iony naczelnik, 
iedy powróciłem do biura.
Oppwiedziałem mu cały 

przebieg m ojej rozmowy z po­
licm ajstrem .

— Zatem słusznie przvpusz- 
czałem, że Chrzanowski już 
przedtem  był u niego. Radzę 
panu teraz jak najrzadz ie j cho­
dzić dc kabare tu  C hrzanow ­
skiego. Będę posyłał kogo in­
nego na dyżury. Chrzanowski 
jest bardzo mściwy i obawiam 
się. b y  nie zrobił ja k ie jś  pro­
wokacji.

— Bardzo pana proi zę, pa­
nie naczelniku nie zmieniać 
dyżurów  i pozwolić toi tam 
chodzić, ja k  dotychczas,, Nie 
chcę4 b y  Chrzanow ski trium ­

fował i mywał, że się go oba­
wiam

— Jeżeli pan tego chce ko­
niecznie, nie mam nic przeciw 
temu. Radzę panu jednak  mieć 
się na baczności.

O d tego czasu upłynął prze­
szło miesiąc. Mimo poszuki­
wań nie mogłem ustalić, gdzie 
podziała się m oja przygodna 
znajoma z kabaretu . Znikła 
bez wieści.

Pewnego ranka do naszego 
urzęau w padł jak iś  podtatu- 
siały  obyw atel ziemski. Znaj­
dowałem się przypadkiem  w 
gabinecie naczelnika, gdy za­
meldował go dyżurny w yw ia­
dowca.

— Panie naczelniku! obra­
bowano mnie!... — krzyczał 
zdenerwowany.

— Niech pan siada i posta­
ra się uspokoić — odezwał się 
naczelnik, w skazując mil krze­
sło.

— A teraz niech nam pan 
opowie spokojnie, gdzie i ja k  
pana obrabowano?

— Giupia hiotorja! W prost 
wstyd powiedzieć!., człowiek 
ma przecież już przeszło pięć­
dziesiąt lat... żonę... dorosłe 
dzieci... i tak  wpaść.

Naczelnik spojrzał na mnie 
znacząco.

— Niechże nam pan w resz­
cie opowie, w  jaki sposób pa­
na ograbiono?

— Jestem obywatelem  ziem­
skim koło Fastowa i p rzy je ­
chałem na „kontrak ty" do Ki­
jowa. Miałom przy sobie na 
lóżne zakupy 6200 rubli. W czo 
ra j wieczorem w cy rku  zapo­
znałem się przypadkow o z mło 
dą, bardzo ładną niewiastą, 
ZŁÓdhśmy razem kolację, po-

czem odprowadziłem ją do 
hotelu, gazie mieszkała. Opo­
wiadała mi, że również przy­
jechała do Kijowa, bv się za­
bawić i nie podejrzewałem nic 
złego.

Grała przede mną rolę bar­
dzo przyzwoitej i skromnej 
dziewczyny, jednem siowem, 
zrobiła na mnie bardzo dobre 
wrażenie.

Po przyjściu do hoteli za-

E rosiła mnie na górę ni her 
atkę i pogawędkę i tak się 

jakoś złożyło, że zostałem w  
jej towarzystwie przez całą 
noc. Stało się to po dłtigich 
z mej strony naleganiach i 
prośbach; drożyła się ze swą 
„cnotą" uparcie, wrwzcie... 
zwyciężyłem.

— Jak na cnotliwą panien­
kę niezbyt długo się ociąga­
ła — odezwał się naczolnik z 
ironicznym uśmiechem.

Nasz gość zdetonował się i 
nie był zdolny wymówić sło­
wa.

— Ale niech pan opowiada 
dalej — zwrócił się doń mój 
zwierzchnik.

Dalszy ciąg jutro.

HEGDY KIE ZAWODZI
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Tłumaczenie snów
.■Zdolny**. M a  Pan tzansa  w yg ran ia  na 

lo tsrji ja il l  b ę d i l *  Pan g ra ł na ćw iartką. 
W lęk« i« j p o p r» '* 'y  w arunków  m aterja lrych  
ten  n ie  wskazuje. Charakter p.tm a zdradza 
im y t l o szczędni.śc i i dob rą  orjentację. Rów  
n lM  do ić  d u ły  egoizm .

Bln-.d Iris. Proszę  n ie  ufać m ę lc zyźn l*  w  
mundurze. Aedzle  n a g ła  zn lana, która Pa- 
n ią zasmuci, lecz w yjdz ie  Pani r a  d ob re  
(n ie b ęd z ie  to śm ierć niczyja, an i choroba). 
B ęd z ie  Pani św iad k iem  u j ś c ia  uWczrego.

Penl „Itretkane Wlndeczka" o p isu j’ na­
stęp  Jący ten:

,4 n lło  ml tlę, t e  Jechałam  tramwajem. 
B ilety sp rzedaw a ł policjant. W  pew nym  
m om encie poMcJant ów  p o d  g roźb ę  re­
w o lw e ru  zabra ł mi to rebkę  z p ien iędzm i 
I uciekł w  b ie gu  z tram w aju".

~.*n  Pani p rze p ow lad e  k łótn ię rodzlnnę. 
D z ie cko  znajom y, i zachoruje. O trzym a Pa­
ni p o sadę . B- met kocha  s ię  w  Pani.

„12545". N arzeczony zd radzi Panlę z w y 
so kę  szatynkę. O trzym a Pani c. jzent. 
Bilski k rew ny od w ied z i Panlę. Zaszcryt 
będzie.

irn  W. i N n w e g e  twtata. Znajdzie  Pani 
rzecz zgub ionę. P ien iądza  otrzym a Pani. 
Sprzeczka  b ęd z ie  z b lisk ą  o t ' b. Przy- 
s_ o ść  Pani b ęd z ie  dobra  i dostatnia.

Nlutka P., Daj vor I.  N arzeczony kocha 
Panlę. le ś l ib y  się  zm.enił, to n iem a p„  
w s i  j  d o  zi rrl • en i a, bo  ten  w skazu je  
euze pov odzen _ u m ężczyzr I tzcząśliw e  
m a 'tenstw o. Jest Pan w ierny I p ra w d o ­
p o d o b n ie  nie b ęd z ie  Pani zd rad za ł rów ­
n ież w  przyszłości.

BRACIA SJAMSCY.

Należy dozbroić Polskę na Morzu
0#o łio/#G tegorocznego „Święta Morza

74 ,  kilometry morskiego 
brzegu pns.xjtało nam  z dzie­
dzictwa Bolesławów, kiedy 
brzeg nasz sięgał do O dry, z 
dzn azictwa pi zedhistoryczne- 
go, ije d y  słowiaństwo sięgało

f>o Łabę. Na tym brzegu kwit- 
y polsko - słowiańskie grody 

— Gdańsk, Kołobrzeg, Ka­
mień, Szczecin, Wolin,

Teraz.- Teraz idźcie na owo 
miejsce, na którem, pamiętam, 
droga piaszczysta zakręcała 
koło kilku chat kaszubskich, 
między kilku nie zażywnemi 
drzewinami. I pokazalibyśmy 
nabrzeża długości jedeuastu 
kilometrów i baseny o obsza­
rze 320 ha, przystosowane do 
przy jrmowania najv..ęks/ych 
transatlantyków. Składy żel­
betowe, składy olbrzymy, roz- 

ierające się na 182,000 metr. 
w ; chłodnię największą w  E-£

uropio na 1.200 wagonów; ele­
wator na 15.000 tonu; 75 dźwi­
gów, przerzucających 7.500 
tonn na godzinę, wielkie dzie­
dziny portu, całe jego kram y, 
przeznaczone każda na inny 
przeładunek: eksportowego wę 
gla i importowego złomu, ru ­
dy, przemysłu rybnego...

Poczęliśmy budować okręty.
Będziemy budowaL uietyl- 

ko dlatego, że tego wymóg- 
prrstige Polski, obronność, sa­
modzielność gospodarcza, bi­
lans handlowy. Będziemy bu­
dowali i dlatego, że kapitał in­
westowany w żegludze mor- 
sk n j jest bardzo mały w sto­
sunku do usług, jakie żegluga 
oddaje gospodarstwu narodo­
wemu. Ilość osób, obsługują­
cych żegluge całego świata wy 
nosi okc .o 450.000, a łącznie z 
budową okrętów — około

700.000 osób. C y łra  znikoma. 
Okrętów oceanicznych (ponad 
2000 ionn) jest na świecie około* 
2.0U0 Ogólna wartość wszyst­
kich oceanicznych okrętów 
świata wynosiła przed wojną 
nie więcej niż 300 milj. funtów 
szterl. i  zn. mniej aniżeli kapi 
tał inwestowany w dwuch an ­
gielskich przedsiębiorstwach 
kolejowych.

Polska, w raz z piachotkiem 
piaszczystych puscieli, stano­
wiących nasz brzeg morski, o- 
trzym ała nędzne, najprym ity­
wniejsze rybactwo przybrzeż­
ne. Taki :m też, mimo wszyst­
kie wysiłki, pozostało do 1928 
r., aczkolwiek do tego czasu 
zdołaliśmy się zaopatrzyć w 99 
kutrów  motorowych o przecięt 
nej sile 12,5 MP. Od tegc cza­
su ruszyliśmy ostro.

Mamy już obecnie 164 ku try
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Niesamowity proces sadowy
Ocalony cudem od krzesła elektrycznego

— Słuchaj, telefon dzwoni, 
jeśliby jednak ktoś szukał 
mnie, powiedz, że wyszedłem  
z domu.

William Tronton, mieszka­
niec Newark, był dobrym mę­
żem i zdolnym kupcem. Głów­
ny cel jego życia polegał na 
lem, aby zarabiać możliwie 
najwięcej pieniędzy i by umoż 
Liwić wygodne życic zonie, k tć  
rą bardzo kochał. Gdy pewne­
go dnia doszła do niego wiado-

m b r a i c l
ę i v j  m o r z u .

ilfa iholel n/olrondzle* ■«

M i ł o s n y  ł ł s ś
(Ą. E.J Pan Antoni L., długo­

letni woźny sądowy, zakochał
j.ę po uszy ro uroczej pannie 
Mani Pągowskiej.

Długi czas w alczył z  tern u* 
czuci* n% G dy jednak doszedł 
do wniosku, że żyć  bez niej nie 
może, siadł w  korytarzu sądo­
w ym  przy stoliku i ułożył Ust 
następującej treści:

„Droga moja Mamusiu!
O dkąd mnie na serce położy 

łaś areszt, chodzę po śmiecie, 
jak błędny.

Miłość męczy mnie i niepo­
koi, śląc ci więc niniejsze miło­
sne wezwanie, proszę dię o 
szybki, a przychylny wyrok.

tfiechbym  usłyszał, żeś mi 
wzajemnaI Wówczas odrazą 
pobiegłbym do tw ych rodzi­
ców, aby i druga instancja ten 
wyrok zatwierdziło.

Że jednak proces miłosny to 
rzecz W yczerpująca, także samo

Kupon porady 

prawnej

pod pienięznem względem, 
więc powiedz Mamusiu ojcu
swojemu, żeby przygotował dla 
mnie odpowieaziame sume na 
koszta.

Później pojedziem do kościo­
ła, gdzie ksiądz da nam wedle 
małżeństwa ty  tul wykonawczy. 
Egzekucję jednakże będę w y ­
konywał osobiście,żadnego ko­
mornika do pomocy we biorąc, 
co zaświadczam ja niżej przez 
stem płowe markie podpisany 

dm oni L.. woźny sądowy.
W załączeniu: 2 całusy

List pow yższy nie spotkał 
się jednak z przychylnem przy  
jęciem.

Okazało się bowiem, że pan­
na Mania ma ju ż narzeczone­
go, który dowiedziawszy się o 
swym rywalu, udał się do mie­
szkania pana Antoniego i moc- 
nemi ,fangami" próbimuJi w y ­
bić mu z głowy małżeńskie za­
miary.

W rezultacie pan Janusz l - 
wancw ćz  staną$ przed sądem 
grodzkim.

Sąd uznał winę jego za udo­
wodnioną i skazał ąo za pobi­
cie. na 2 tygodnie aresztu,

mość, że żona go zdradza, moc­
no to go zabolało.

Tronton nie nam yślając się 
długo, nabył rewolwer, udał 
się do mieszkanie swego ryw a­
la i strzelił do niego. Zaraz po 
zabiciu kochanka żony udał 
się do najbliższego komisarjatu 
policji i zameldował o dokona­
nym czy me.

W krótce stanął on przed są 
dem przysięgłych, gdzie rów­
nież powtórzył swe poprzednie 
zeznania, dodając jeszcze, 2e 
gdyby po raz drugi w życiu 
znalazł się w podobnej sytua­
cji, postąpiłby w ten sam spo­
sób. Te słowa wzruszyły, na­
wet prokuratora. Nie mógł opa 
nować się i krzyknął:

— Zastanów się pan nad 
tem, co pan mówił Za te kilka 
słów może pan  zapłacić gło­
wą.

Tronton uśmiechnął się tylko 
ironicznie i oświadczył, że na 
życiu mu już wogóle nie zależy 
i dlatego nie szuka wcale oko­
liczności łagodzących, któ- 
reby go uchronić mogły od 
śmierci. Sprawa była tak jas­
na, że przysięgli wydali w y­
rok skazujący i '\ ronton miał 
iść na krzesło elektryczne.

Jego adwokat byl przybity 
na duchu. Zdawał sobie spra­
wę. że żadna.sila na świecie nie 
potrafi uratować jego klieuta 
od krzesła elektrycznego. Gdy 
wychodził z sali sądowej rzu­
cił przelotne spojrzenie na 
drzwi. Nagle zadrżał. Zauwa­
żył na nich tabliczkę z napi­
sem: „wejście wzbronione".

Z miejsca pobiegł do pokoju 
przewodniczącego sądu, pro­
sząc go, by udał się wraz z nim 
na salę obrad. Gdy obaj znale­
źli się przed drzwiami sali, w 
której przed kilku minutami 
odbywała ię rozprawa sądo­
wa, adwokat nie wymaw iając 
słowa, wskazał na tabliczkę. 
Również i sędzin spoglądał nu 
nią w zdumieniu. Kto ją  tu po- 
\\ iesił ?

Woźny w yjaśnił, że robot­
nicy mieli coś napraw ić w po­
ko ju  sąsiedr im . lo sali, w któ­
re j odbyw ała się rozpraw a i 
wywiesili kartkę  z napisem 
„wejście Wzbronione".

Adwokat w dalszym ciągu 
nie wymawiał słowa, w y­
ją ł kodeks karny  i pokazał sę­

dziemu odpowiedni paragraf, 
który mówił, że oskarżony ma 
prawo do szybkiej i publicznej 
rozprawy, l a  rozprawa odby­
ła się zaś tajnie. Tabliczka bo­
wiem zabraniała publiczności 
przestąpić próg sali i w ten 
sposób spraw a mimowoli odby 
ła się nie;*,godnie z prawem.

Adwokat zażądał, by w ypu­
szczono na wolność jego klien­
ta. Na to sędzia nie chciał się 
zgodzić. Twierdził, że w najlep 
szym wypadku może po raz 
drugi ocibyć się rozprawa.

Adwokat uśmiechnął się iro­
nicznie i zauważył, że i takie 
postępowanie byłoby sprzecz­
ne z prawem, ponieważ skaza­
ny na śmierć nie może być zae by  

sąd:to samo przestępstwo sądzony 
dwa razy.

To zbiło sędziego zupełnie z 
tronu. Musiał się zgodzić z w y­
wodami adwokata i wypuścił 
Trontona na wolność. Zaraz po 
opuszczeniu więzienia Tronton 
znikł z miasta i nikt z  jego 
przyjaciół nie wie, gdzie się po 
dziewa.

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE!

CZŁO W IEKU I Podaj datę 
urodzenia  — otrzym a li 
a stro log iczne  określen ie  
< larakteru, zdolności, 
przeznaczenia. Poznasz 
„Tajem nicą p ow od ze ń .?  . 
jak żyć, postąpow ać, aby 
zw yc ię sko  p rzeciw staw ić 
,ię ir sowi. A stro ! '1 3 Szyi* 

le t-Szkoln lk  w skaże  tzczę- 
ś li.  • Numer losu  Loterji 
Panstwowej. Zupe łn ie  
Lazp la tn ie l N ie  przysy łaj 
ża-inego w ynagrodzen ia. W eź p o d  u w rg ę  
że p. Szy ller - Szko ln ik  jest cz ło w iek# , 
nauki, d l go le łn im  redaktorem  poczythego  
p ism a „ Sw it " (W iedza tajem na), autorem  
w ielu  prac naukowych. N a  lo s Nr. 122.i 2f, 
w yb rany  | rzez p. Szyllera-Szkolr ,<a p ao la  
w yg rana  150 000 złotych, era m ew a lkę  Ilość  
w ybranych  przez p. S zy lijra -S .k o ln ik a  nr 
m erów p a d ło  m nóstw o w ygranych. Z  ora- 
ku m ie lc a  podajem y ty lko  1 ie :t tre: Antoni 
Szwej, Ząbkow ice, gm. W djków  K ó śc le in e -
10.000 U., Eugenja Zauszn icka Bank R ze­
m ieśln iczy, W łoc ław ek  —  5 000 zl. Cal ta 
lózef, Lim anowa, t-rzędnik rafiherjl — u ,.r0 
zl., Fr/rhel; Katow ice, Brunów  W o d o sp ad y  
3 —  5.000 zł., A k jiuczyców na  Helena, p jl'a 
Holub.cz —  5.00C zł., M arja  M ad  jówna, 
Stan isław ów , R om ano w sk ie go  9 —  OO.uJC zt. 
luzet Baicerek, N ow a  W la ł. M ia rk i 2 —  
IG.OuO zl. 1 M orzyńska, Łask, stacja kc.Je- 
jówt, *• 10.000 zt., Józul B e g u . la w ik  w  W il­
nie, ul. O siro b ram . a 11/6 —  100.000 zl., W a­
cław  baranowlcz, G dyn ia . W y sock ie go  33 -
10.000 zł., W alerja H ętkiew icz, Kraków , B. 
Za le w sk ie go  24 —  10.OOP złotych

Na seansach  o sob istych  s łyn ­
ne m edium  Ev ip ny  w tran e 
p od  w p ływ em  sugestjl Rn. «k- 
tort Szy llera  • Szko ln lka  o d g a ­
duje  im ionn, nazw l .a, d a le  
od p o w ied z i ne w szystide  H e te ­
rze pom ysiane  pytań.a. P..y- 
jęcia o żu J lś te  ca ły  dzlert 1 „r- 
sza we. R ed ak te i S iy ile r -S ik o l 

nlk, tu ltA t lto gu  9 Jeżeli Chcesz —  za igc i 
nr. kaszty  poe ztow o-k łn te ie ru jn e  50 gro szy  
(znai zkam i p '  :ztowrm i). 5 inych dóp-a* 
nie D ęd lle . O g ło sze n ie  zalęczyć.

o przeciętnej sile 2b,4 H P„ a: 
więc siła motorów się podwoi­
ła i stały się one zdolne do po­
dejmowania w ypraw  daleko­
morskich. Od 1931 r. wyruszy­
liśmy na połowy ua morze Pół 
nocne po śledzie; bobruje po 
niem obecnie 25 naszych iug- 
rów motorowych. W rezultacie 
połowy z 180C tonn w 1928 r. 
wzrosły do 12.01)0 toni w 1935 
r. Co to znaczy? — To znaczy, 
że w stosunku do połowów bał 
Ryckich innych państw  wzroś­
liśmy z 2 proc. na 1? proc., to 
znaczy, ze obecnie już pokry­
wamy 30 proc. konsumeji ftle- 
dzi w Polsce, edy w 1930 po­
krywaliśm y zaledwie 3,3 proc.

Zbudowaliśmy w  1930 ł  
chłodnię rybną. Zamrażalnła 
ryb świeżych obliczona jest na 
20 tonn dziennie. Przewóz śle­
dzi przez Iiam burg przecho­
dzi na Gdynie — budują się 
chłodnie na 25.000 beczek,, Na­
sze wędzarnie, które w 1927, 
przerobiły 422 temny, w  1935 r. 
przerhbiły 10.300 tonn. Nasze 
przetwórnie puszek z 1800.000

fiuszek produkcji przed p ęclu 
aty, obecnie skoczyły na 8 

milionow.
W oparciu o rybołóstwo mor 

skie i związane z niem przet­
wórstwo rybne rozwinęły się i 
rozwijają w k ra ju  przemysły 
pomocnicze, a więc budowy 
statków rybackich, przemysł 
sieciarski, beczkarski, olejar­
ski, opakowań do konserw i t. 
p. Zużyciem krajow ej »oli, ole­
ju  gazowego, smarów, blachy i 
t. i. oraz zatrudnieniem kilku­
nastotysięcznej rzsszy robotni­
ków rybołóstwo n*s/.& na-o. się 
wyrównać czterysiomiljónowe 
brzemię, narosłe w naszym b 
lansie płatniczym w ciągu os­
tatniego dziesięciolecia ca  sku­
tek pr/yw ozu rybf łowionych 
obc-.mi rękami.

Obecnie zaś... ob =cnie rc»po- 
czynamy w Wieliciej W si p ier­
wsze prace około judew y por- 
:u rybackiego. T. z v . „Wielkie 
Morze" o trz ^ / a pia-wszy port 
r.a polskiem wybrzeżu, wielki, 
zajm ujący 14 na, nowocześnie 
zabudowany.

Nie, to nie wyslcck żnden; to 
lodzenie się dziejom świata no 
wego morskiego naro-.u.

Poprzednie la ta  były  kolej- 
nemi stadjam i narastającej 
świadomości morskiej. Teraz z 
całą wyrazistością przed nasze 
mi oczyma utaję, że ten obiecu 
jący nasz dorobek morski musi 
być chroniony przez polskie o- 
kręty wojenne. Chłop już  to ro 
zumie po zapadłych gmijiach 
śródlądowych i powiada, że 
„Morska Brama nie obroni sit, 
sama". „Gdy będą torpedowce, 
nie potoną nandiowce". „Nie 
damy wybrzeża — tra fią  na je 
że".

Z tych powiedzeń lotnych', 
które poczynają Kursować, z 
trosk i nn pokojów, nuiodu, 
k tóry nie zatracił instynktu 
morskiego, z przewidywań 
przyszłości, powstaje hasto te 
goroczuego „św ięta Morza“ :

Dozbroić Polskę na Morzu!
Patrząc w lata prztszłe, ma­

my wiarę. Patrząc w lata przy 
szłe. czujemy się narodem mło­
dym. Więc patrząc w przysz­
łość, widzimy polskie okręty 
wojenne, bez których nie masz 
całości, nie masz ukoronowa­
nia naszych s p ij  w morskich.

I
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W szponach
.  Wodzem jednej z t >nd gangsterów chicagowskich' jesł

_ napadów i porwań, które są otoczone legendami: - 
Nora posiada mię zwy d* u kobiety dt>.r hipnotyzowania.

Bęói c dziecki-ra pokocLała miss Nora młodego Stanley 
Grabę, kt^ry później został słynnym lekarzeir chicagow­
skim. Doktór Graba ożenił się z piękną panią Mary, był oj­
cem dwóch dziewczynek, gdy miss Nora, stojąc r szczytu 
swej sławy postanowiła go porwać, W tym celn gangsterzy 
z polecenia swego wodza zwabili w nocy doktora pod pre­
tekstem wizyty _ za miasto, gdzie porwali go i sprowa „:ili 
przed oblicze miss Nory. 7  początku przy pomocy hipnozy, 
potem czarem »wej postaci zdołała piękna gangsterka usi­
dlić doktora, który pokochał ją namiętni, i zapomniał dla 
miej o swej rodzinie. Doktór Graba stał się gangsterom 
i pi zybrał nazwisko Al Edinga.

Walkę z bandą miss Nory, celem wyrwania z jej szpo­
nów doktora Graby podjął wybitny detektyw chicagowski 
mister illiam  Fr«L Po dłuższych wysiłkach zdołał w yśle­
dzić miss Norę, którą aresztowano L osadzono w więzieniu.

. Miała zginąć na krześle elektrycznem.
Al Capone i jego prawa ręka, gangster Dillinger dowia­

dują się, że miss Nora zna.duje się w więzieniu Sing-Siog 
i że tam majbyc wykonana kara śmierci. Groźbą i pieniędz- 
mi ja l 1 infają naczelnika więzienia, tchórzliwego i żądnego 
pieniędzy, mi: ter Thompsona, by wybrał jedna ze swych 
więźniarek, najbardziej podoi ną do miss Nory, wykonał na 
niej wyrok śmierci, doprowadzając ją  przedtem przy pomo­
cy rarkozy do stanu zupełnej nieprzytomności. Gdy władze 
będą przekonane, ze miss Nora nie żyje, powinien ułatwić 
je j tdeczkę, pod fałszywem nazwiskiem straconej więź- 
nia-ki.

N a-ziln ik  więzienia w Sing-Sing ułatwia ucieczkę miss 
Norze, która wraca zpowrotem do swej landy, dokonuje 
niezwykle pomysłowego napadu na bank Morgana, poczem 
jej Indzie porywają króla mięsa, Banksa. Przypadkowo nda- 
je  się również gangsterom porwać Freda, w chwili, gdy 
śledzi ich w taksowi e.

Banks i hred  zostają sprowadzeni do nowej kryjówki 
gangsterów, do farmy. Miss Nora postanawia zemścić się w 
perfidny sposób na detektyw ,e: hipnotyzuje go, poczem ka­
że mu napisać własnoręcznie list ao pani Banks, w którym 
zawiadamia ją ,  że został gangsterem, porwał je j  męża i żą­
da za niego okupu.

Fred nawiązał tym czasen  rozmowę ze swoim strażni­
kiem. m ntzynem  Tomem, który umożliwił mu ucieczkę.

Fred przybył autem doktora Kromuga, do City hall, 
i kazał zameldować o swem przybyciu sędziemu. Tymcza­
sem detektywi, Którzy poszukiwali go za rzekome gang- 
sterstwo, skuli go w kajdany, taksamo ja k  i małego 1 urna. 
Gdy Freda sprowadzono przed  sędziego Greena, odłożył 
detektyw wyjaśuienie swej sytuacji na potem, a tymcza­
sem prosił o natychmiastowe wysłanie silnych oddziałów 
p olin i do farmy, gdz ‘ D rzebyw a miss Nora.

Sędzia Green riyT święcie prźekotiany, że Fred jest 
gangsterem, a jednak dla pewności polecił .wysłać silny od- 
dzia* policji na farmę. Po przybyciu  aut z policją na miej­
sce, ńnstąpił t -~n wybuch, skutkicln czego dziesiątki poli­
cjantów ponieśli śmierć i zostali ranni. W domu znaleziono 
tylko trupa Banksa i doktora Kroninga, który pod wpły­
wem przeżyć nawpół oszalał.

Prokurator Irying zarządził konfrontację między Kro- 
ningiem a Fredem. Doktór Kroning ośwutdczył, że Fred 
jest tym gangsterem, który go w podstępny sposób zwabił 
do formy, obrabował i zamknął w celi.

Na nic się nie zdały tłomaczeuia małego Toma i Freda: 
sędzia Green nie dal wiary ich słowom i przesłał do wię­
zienia w Sing-Sing Tu, gdy Fred spotkał się oko w oko 
z Thompsonem, powiedział mu, że wszystko wie o nim.

Naczelnik więzienia Sing-Sing rozumiał, co mu grozi oa 
wypadek wyjawienia przez Freda prawdy. Usiłował przede- 
wszystkiem przebłagać go dobrocią, obiecywał mu pomoc 
w ucieczce, Byleby przyrzekł,  że nie wyjawi tajemnicy. Ale j 
gdy Fred nie dal się przebłagać — rozpoczął pokryjomu do­
sypywać arszeniku do jego jedzeń ia.

iW. tymsamym czasie, siedząc ze swą żoną w res tau ra­
cji, w miasteczku New Castłe, zauważył doktór Graba przy 
sąsiednim stobku dwóch panów; w jednym  z nich poznał 
przebraną miss Norę. Polecił swej ż'onie, która była prze­
konana, że jej maż dostał ataku szału, by pozostała przy 
ttolikn. sam zaś prędko wyszedł.

Fani Mary, zdumiona ucieczką męża, postanowiła zba­
dać, kim są owi dwai nie/najom  którzy właśnie w tej sa­
mej chwili wyszli z restauracji. Vi nader zręczny sposób za­
warła z nimi znajomość. Opowiedzieli jej, że przybyli z od­
ległej farmy Jo miasteczka, bow.em, jrk  im powiedziano, 
,i« t  tu wyśm ienity chirurg, doktór Smith.

Uspokojona w róciła pani Mary do domu. Gdy następ- j 
ńego dnia otrzymała depeszę od męża, by doń przyjechała [ 
z dziećmi —  odpowiedziała mu’ by natychmiast wrócił. W  j 
porze przyjęć zjaw ili się w poczekalni dokiora dwaj nie­
znajomi, w towarzy stwie. innych dwóch panów.

Mistress Smith (pani Grabina) przywitała się z , 
pacjentami. Jeden z nich zapytał:

— C zy zastaliśmy pana doktora?
Pani Mary była zdziwiona tonem tego pvta- 

nia. Zdziwiło ją również zachowanie tych czte­
rech panów.

— Bardzo panów przepraszam — usiłowała 
być jaknajbradziej uprzejmą — pan doktór jesz­
cze nie wrócił. Mam nadzieję, że wkrótce wróci. 
Jeśli panowie macie czas proszę zaczekać...

— Czy pana doktoira napewno niema w domu? 
— ostrym tonem zapytał jeden z pacjentów.

Ton pytania zamiepokoił panią Mary. Tak, Stan 
ma rację, w  tern wszystkiem jest coś niedobrego. , 
Usiłowała jednak opanować się. Odpowiedziała: I

— Proszę panów, to pytanie bardzo umie dzi­
wi, Jeśli twierdzę, że„pan doktór wyjechał — nie 
macie panowie żadnej podstawy, by przypusz­
czać, że jest inaczej...

— C zy pani mąż ma zaraz wrócić? — zapytał 
pan z angielskiemu wąsikami.

Czterej panowie porozumieli się między sobą 
wzrokiem, poczem jeden z nich powiedział:

— Cho dfzi o bardzo pilną operację... Obawia­
my się, czy jutro nie będzie za późno... Ale nie 
m a m y  innego wyjścia... Musimy jutro  wrócić... 
Jutro mąż pani będzie już napewno w. domu?

Takt moi p an ow ie..

- W takim razie, dowidzenia pani.
Zpoczątku bvła  przekonana pani M ary, że są 

t o  napraw dę zwykli pacjenci — ale teraz bardzo 
w  to w ątpiła. Zachowanie ich w ydało się je j  bar­
dzo podejrzanem . O garnął ją  jak iś dziwmy lęk...

S tan m a najp rawdopooobniej rację, j lkim 
dziwnym tonem mówili ci pacjenci! Nie, ta k  pa­
cjenci nie mówią! Również i je j  teraz wydawało 
się, że gdzieś w idziała oczy tego pana o krótkich 
wąsach.

Czyżby to m iała być misą Nora?
Ależ, to bezsens, głupota! G dyby pani M ary 

była przesądna, mogłaby uwierzyć, że zwęglone 
tru p y  zme riw ychw stają. Ale pani G rabina nale­
żała do rzędu t. zw. „wvzv olonych" n iewiast. 
Człowiek, k tó ry  raz zginął na krześle elektrycz­
nem, nie może zmartwychwstać.

Jak widać, w Stanie odezwały się jego ostatnie 
przeżycia...

Ale jedno m usiała p rzyzrać  — ci ludzie są 
napraw dę podejrzanym i typami. Ryć może, że to 
są gangsterzy, k tó ry  przybyli tu, b y  się na nim 
zemścić?

Pau‘ M ary jest zatopiona w  swych rozmyśla­
niach, gdv nagle rozlega się telefon.

— Kallo?
— Mów międzym‘astowa. Panią Smith, do te ­

lefonu.

;— Nie, Miary, n ie czekaj ju tra . Jutro może być 
za późno...

— Mój koch m y, przesadzasz, uspokój się... Po­
legaj na mym rozsądku... Zaczekam do ju tra .

— M ary, obyś te j zwłoki nie pożałowała... Zre­
sztą, rób, ja k  cncesz... Ju tro  w yjdziesz z dziećmi., 
jakgdyby na spacer... Zabierz ze sobą swoją biżu- 
te r ją , zostaw służbie ty lko konieczną sumę pienię­
dzy na miesiąc, zabierz ze sobą w szystkie oszczęd­
ności... Tak...

— Tu międzymiastowa. M inęły trzy  m inuty.
— Przedłużam  rozmowę. Nie zapomnij m ojej 

walizeczki z narzędziami...
— Dobrze, Stan, ale uspokój się. Jeśli okaże sięj 

jednak, że tw oje podejrzenia są zupełnie bez pod­
staw, w tedy zatelegrafuję, byś wrócił.

— Bądź zdrow a.-
— Dowidzenia...
Mistress M ary odłożyła słuchaw kę wiolce zanieś 

pokojona. Czyżby m iały  w rócić minione, koszmar- 
ne dni? Zciołał a ju z  urządzić się w ciągu tego kró*-" 
kiego czasu, ma ju ż  naw et pew ne oszczędności, j

Mistress M ary ubrała się i w yszła za sprawtatf* 
kam i na miasto. Chciała zaczerpnąć trochę świeże^ 
go pow ietrza, uspokoić się...

N iedaleko swego mieszkania, na^ułicy  zauwa* 
żyła jednego z czterech „pacjentów*1. G« y ją  za-ę 
uważył, udał, że ogłada jakąś wystaw ę. Ale mi-j 
stress M ary w yraźnie zauważyła, ja k  ukradkiem  
spogląda w je j  stronę. Udawała, że go nie widzi. i

Ale ten jegomość nie spuszczał te raz  z n ie j 
oczu. Szedł w ślad za nią po drugiej stronie chodni­
ka. Pani M ary czuła instynktow nie na sobie jego1 
wzrok.

Nie odw racała się. Pocóż? I tak  je st urzekana' 
na, że to ten sam osobnik Stan miał zupełną rację. 
T rzeba uciekać!

Byleby ju ż  nie było zapóźno!
G dy wróciła do domu, zamknęła się w  gabine­

cie męża i poważnie się nam yśliła nad sytuacją. 
Nie ulega żadnej wątpliwości, że ta czwórka p a­
cjentów, to są gangsterzy, k tó rzy  przybyli, by  po­
rwać albo zamordować je j  męża...

Zbliżyła się do okna i k ry jąc  się za firanką sjio- 
glądała na przeciw legły chodirk  W odległości 
kilkudziesiąciu kroków  ątał ten sam podej/zamy 
ivpeJc, spokojnie palił fajkę... Po chwili zbliżył 
się do niego ten w czorajszy pacjen t z czarną bród­
ką, ,,chory na ślepą kiszkę**. Rozmawiali chwilę zc 
sobą, poczem „pan z bródką" szybko oaszedł...

Mistress M ary nerwowo spacerowała po pokoju, 
nam yślając się, co teraz pow inna uczynić, ja k  po­
stąpić. Czyniła sobie w yrzuty , czemu w tedy w  re­
stauracji usiłowała przeszkodzić mężowi w uciecz­
ce.

Otworzyli drzw iczki i krzyknęli:.W ysiadać!

— Jestem przy aparacie.
— Za chwilę otrzyma paui połączenie z Can- 

tucky.
— Dobrze, czekam.
— Ha llo, Mary...
— la k ,  słucham... Stan? Czy wracasz?
— Nie, kochanie, nie mogę w rócć. W żadnym 

razie.
— Słuchaj, Stan. Być może, masz poniekąd ra­

cję. Telefonicznie nie mogę ci opowiedzieć. Był 
dzisiaj u ciebie...

— Kto? Miss Nora?
— Ach, n :e żadna miss Nora. W ybij sobie to 

z głowy. Tak, to byli twoi by li towarzysze... Tak... 
tank... w ydaje mi się, że to byli oni.. Przyszli dziś 
w porze przy jęć... Nie dwóch, tylko aż czwórka... 
Pytali w im pertynencki sposób o ciebie... Powia­
dają, że jeden z nich jest chory  na ślepą kiszkę 
i musi być natychm iast operowany... Ale ich za­
chowanie budzi we mnie wielkie zastrzeżenia...

— M ay ... — dobiega ia zdenerwow any głos 
doktora — musisz natychm iast uciekać... Nie tra ­
cąc ani jednej zbytecznej chwili... Zabierz ze so­
bą dzieci... Ale natychmiast...

— Tu — międzymiastowa. M inęły trzy  m i­
nuty.

— Przedłużam  rozmowę. Mary, błagam cię, po­
słuchaj mnie, musisz natychm iast uciekać...

— Ależ, Stan, nie bądź przesadny. Co w  mia­
steczku powiedzą?... Pomyślą, że jesteśm y prze­
stępcami... Minie kilka dni, upozoruję wówczas 
nasz wyjazd...

— Czy zapowiedzieli swą wizytę?
* . Tak, mają jutro znowu się zgłosić.#

Jak widać, wyczul odrazu, ja k  w ielkie niebez­
pieczeństwo m u zagraża.

Jutro m ają się znów zgłosić. O garnia ją  panicz- 
n*- strach przed ta w izytą. Może lepiej, by  z dzteć- 
mi opuściła mieszkanie, by  zawczasu wyjechała.

Nareszcie, decyduje się. W yjedzie na  wieś. 
Gdy ci panowie zobaczą, że m ieszkanie je st zamk­
nięte, najpraw dopodobniej zrezygnują ze swoich 
planów. ,

Noc przebyła mistress M ary bardzo n lespuko-j-* 
nie. Gdy naw et po sażyciu brom u i w eronalu 
udało je j  się na chwilę usnąć, śniły  się je j  makar 
bryczne sny, w ydaw ało się je j, że miss . «ora dusi 
ją  swemi rękoma.

N azaju trz  z samego rana zawołała błuiącąj 
i szofera i powiedziała:

— Mąż został zatrzym any u pacjenta. Z po­
wodu w ysokiej gorączki nie można tam  dokonać 
operacji, doktór musi oczekiwać stosownej chwi-* 
li... A m y tym czasem w ybierzem y się za miasto, 
na spacer...

Zanim jednak  wsiedli do autti^— obejrzała się 
pani M ary. ale nie zauwazyia hic podejrzanego# 
To ją zupełnie uspokoiło.

Ale, gdy ich auto znalazło się za miastem, usly* 
szala za sobą w arko t motorów.

O bejrzała się: za n ią gnały dw a motocykle.
Serce je j  ścisnęło się z bólu i  steaehu. O dw ró­

ciła jeszcze raz głowę i nie ulegało wątpliwości, 
że te motocykle gonią za nią.

Zanim zdążyła wym ówić k ilka  słów i rozkazać 
szoferowi, by  jechał pełnym  gazem, wyrównały 
się obydwa m otocykle z autem. ^

Mis+ress M ary poznała czterech panów, k tó ­
rzy w czoraj wieczorem py ta li o je j  męża.

.Wysunęli przed siebie rew olw ery, jeden z ni cha 
k rzyknął do szofera:

— H ej, tam, stać, bo zabiję na m iejscu
Szofer w idząc cztery  lufy rewolwerów, skie­

rowane na niego, zbladł i natychm iast zatrzym ał
at-io. . . , .

Motocykle zatrzym ały si'j. C zterej m ętr/y zn i 
te«koczy!i ze swych maszyn, trzym ając lufy  re­
w olw ery w  ręcci

"O tw orzyli drzw iczki i krzyknęli?
—i Wysiadaćl Dalszy ciąg jutro.



„NAPOLEON Z  JOHANNESBURGA'*
n a j b o g a t s z y  c z ł o w i e k  w  A f r y c e

Jeśli 
A fryki 
w< ' 
pa  
Le

mówi się o bogactwie 
Południow ej, mimo- 

woli musimy pomyśleć o ko* 
m iniach złota i djam entów 
..ecz czasy m agnatów kopal­

nianych dawno ju ż  minęły, 
.Wyrosło pokolenie nowych bo 
gaczy, k tó rzy  zupełnie z in 
nych źródeł czerpią swe do­
chody. Oto naprzykład  przed 
k ilku  dniami jeden  z połud 
niow o-afrykańskich bogaczy 
w yznaczył nagrodę dla zwy­
cięzcy lotu Johannesburg ■ 
Londyn w wysokości „tylko * 
10.000 funtów. Tym ofiaro­
dawcą je s t J. W. Schlesinger, 
którego uważa się za najbo­
gatszego człowieka A fryki Po 
łudniowej.

J. W. Schlesingera ze wzglę­
du na jego niski wzrost nazy­
w ają  „Napoleonem z Johannes 
burga“. P rzybył on przed 40 
la ty  do A fryki z Ameryki. Po­
dróż odbył w  kajucie  trzeciej 
klasy. P rzybył z ram ienia to­
w arzystw a ubezpieczeniowe­
go i przem ierza! olbrzym i 
k ra j w zdłuż i wszerz, nam a­
w iając drobnych farmerów, 
w łaścicieli kopalń i kupców, 
by  ubezpieczali się na życie. 
Dzięki sw ej wymowności i 
zdolności zyskania zaufania u 
ludzi, jego staran ia  odnosiły 
pożądany skutek i ludzie się 
u  niego ubezpieczali. Schlesin­
ger ży jąc skromnie, odkładał 
część zarobionych pieniędzy i 
w końcu rozporządzał małym 
kapitalikiem .

Wakacje ju ż jrłę 
r o z p o c z ę ł y !

Ś W I A T
P R Z Y G Ó D

Zaraz po w ojnie boerskiej 
zamierza! on przystąpić do za­
łożenia własnego tow arzy­
stwa ubezpieczeniowego. Zna­
lazł k ilk u  wspólników i w krót 
ce otw orzył pierw sze w  A fry­
ce Południow ej towarzystwo 
ubezpieczeniowe. Schlesin- 
gerowi dopisywało szczęście. 
W owym czasie towarzystwo, 
dla którego pracow ał i które 
opanowało gospodarczo A fry­
kę Południową było wmiesza­
ne w  jakąś dużą aferę i s tra ­
ciło zaufanie u mieszkańców 
A fryki Południow ej. Od tej 
chwili ubezpieczenia masowo 
zaczęły napływ ać do przed­
siębiorstwa Schlesingera, k tó ­
ry  z każdym  dniem stawał się 
bogatszy. Schlesinger jednak

nie zadowolił się tern powo­
dzeniem. Pragnął dorobić się 
jeszcze większego mienia. 
Przedewszystkiem zaczął sku-

Eywać place na pograniczu Jo 
annesburga. Przypuszczał 

bowiem, że miasto z czasem się 
rozbuduje i za te place, które 
on kupi za grosze, zapłacą mu 
wówczas olbrzym ie sumy. je ­
go przypuszczenia nie okaza­
ły się pozbawione słuszności. 
Rzeczywiście miasto stale się 
rozwijało i rozbudowywało i 
władze m iejskie odkupiły od 
niego place, płacąc mu za nie 
astronomiczne sumy.

Zaraz po w ojnie rzutki 
Schlesinger zwrócił uwagę na 
nową dziedzinę przem ysłu, na 
film i powoli w ykupyw ał

wszystkie miejscowe kina. Po 
kinach przyszła kolei na te­
a try , a  następnie na dancingi, 
kaw iarnie i inne lokale roz­
rywkowe. Obecnie na terenie 
A fryki Południow ej niema 
ani jednego kabaretu  lub te­
atru , k tó ryby  nie by ł jego 
własnością.

Jako posiadacz ponad 60 kin 
musiał Schlesinger zorganizo­
wać im port fumów i b iu ra  
najm u. W danej chwili nie­
ma ani jednego kina w Połud­
niowej Afryce, któreby nie wy 
najm owało filmów w jego b ia 
rach najm u.

Multimiljoner Schlesinger 
miał również i swoją słabostkę. 
Kochał drzew a pomarańczowe 
i cytrynow e. Kupił w ięc leżą­

ce ugoj m  pola, polecił inżynie 
rom nawodnić je  i zasadził tam 
drzewa pomarańczowe i cytry 
nowe. Ten kaprys miljonera po 
chłonął wielkie sumy pienię­
dzy. Lecz ponieważ szczęście 
mu stale dopisywało, nie stra­
ci! włożonych pieniędzy. Zcza- 
sem jego drzew a pomarańczo­
we zaczęły daw ać owoce, a  o- 
hecnie eksportuje on do samej 
Anglji ponad pół miljona 
skrzynek z pomarańczami.

Schlesinger mimo tak wiel­
kich bogactw nie próżnuje. 
Ten 65-letni mężczyzna wstaje 
codziennie, bez względu na p o ­
rę toku, o piątej rano i zaczy­
na swą biurow ą pracę punktu  
alnie o wpół do siódmej. Od 
40 lat pracuje on 11 godzin na 
dobę. Pracowity Schlesinger. 
szuka obecnie jeszcze nowych 
interesów. Przed pew nym  
czasem założył tygodnik, a obe 
cnie przystępuje do w ydaw a­
nia dziennika.

Zemsta zakochanego karła
Stoczył w samolocie śmiertelna walkę z dziewczyna

OBRAZKOWY 
TYGODNIK DLA MŁODZIEŻY 

NAJNOWSZY NUMER (36-y) 
ZAWIERA

„WRÓG ŚWIATAI”

Pasażerowie lin ji pow ietrz­
nej łączącej A rgentynę z Chi 
le, są ważeni zanim otrzym u­
ją  bilety, ponieważ cena bile­
tu  jest zależna od wagi pasa­
żerów. Samolot bowiem prze­
la tu je  nad K ordyljeram i na 
znacznej wysokości, gdzie po­
w ietrze jest już  rozrzedzone 
i każda nadw yżka wagi powc 
du je  zwiększenie w ydatków  
na benzynę.

W ielkie przedsiębiorstwo 
eksportowe z Buenos Aij-es, 
k tóre posiadało w Chile cały 
szereg filij, posyłało często

Cała młodzież czyta i k u rje ra  przez Andy, przewo­
żącego ważne listy  i dokumen 
ty. Gdy nadszedł kryzys, 
przedsiębiorstwo eksportowe 
zaczęło robić oszczędności. 
Również i w te j dziedzinie za­
m ierzano oszczędzać. Zamiast 
więc dotychczasowego k u rje ­
ra, w ynajęto  innego człowie­
ka, liliputa, k tó ry  waży 40 k i­
lo.

L iliput nazyw ał się Enrieo 
Manchec. W ystępował przed­
tem w  cyrku  w raz ze swym 
przyjacielem  liliputem  Peclro 
Valla. G dy cyrk  zamkną! swe 
podwoje Manchec objął posa­
dę w przedsiębiorstw ie ekspor 
towem i utrzym yw ał swego 
przyjaciela, którego kochał 
nad życie.

Manchec raz tygodniowo la­
ta ł do Chile i zaraz potem w ra­
cał do Buenos Aires. Zawsze 
la tał tym  samym samolotem, 
8-osobowym Fukkerem . W sa­
molocie znajdował się również 
mały bar, w którym  pracow a­
ła M anuela Quieto, dziewczy­
na niezw ykłej piękności. Man­
chec, k tó ry  podczas lotów, 
wiele z nią rozmawiał, wkoń- 
cu zakochał się w niej i po 
prosił o je j  rękę. Piękna dziew 
czyna odpowiedziała mu 
wręcz, że ona go w prawdzie 
lubi, .ale nigdy nie zostanie 
żoną karła.

Ta odpowiedź bardzo zabo­
lała Mancheca. Nie zdradził 
się jednak  słowem, lecz w tej 
sam ej chwili jego miłość prze 
obraziła się w  nienawiść i po­
stanowił zemścić się na próż­
nej dziewczynie.

W swe p lany  w tajem niczył 
przyjaciela i w raz z nim po­
stanowił je  zrealizować. Pew­
nego razu, gdy Manchec, jak  
zwykle, m iał udać się samo­
lotem do Chile byt burzliw y 
dzień i n ik t nie zamierzał la­
tać przy  tak niepewnej pozo- 
dzie nad K ordyljeram i. W y­
korzystał to  liliput. Kupił dwa

CUDOWNE OCALENIE
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2  PRZYGÓD WESOŁEJ PIĄTKI 
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bilety, dla siebie i dla p rzy ja ­
ciela, i udał się w podróż. Byli* 
oni rzeczywiście jedynym i pa­
sażerami. G dy samolot wzbił 
się w  górę i lata! ju ż  nad 
wierzchołkami gór, doszło do 
katastrofy.

Manchec rzucił się na dziew­
czynę, podczas, gdy jego przy ­
jaciel steroryzow ał piloia i me 
chanika rewolwerem. Między 
liliputem  a ,p ięk n ą  dayewczy- 
ną doszło do zaciętej walki. W 
pew nej cbwiUwdziewezęęj^u„T, 
dało się wpaść do znajdującej 
się obok komórki, w której 
przechowywała napoje i zam­
knąć drzwi na klucz. Manchec, 
choć byl liliputem .odznacza!

się w ielką siłą. O parł się moc­
no o drzwiczki komórki, które 
zaczęły trzeszczeć. Manuela 
Quieto nie chcąc dostać się w 
ręce rozwścieczonego liliputa, 
wyskoczyła przez okienko sa 
molotu. Po chwili je j  spado­
chron rozwinął się i powoli 
opadała na ziemię. G dy za­
raz potem lilipu t w yważył 
drzwiczki i wpadł do kom ór­
ki, nie znalazł ju ż  tam zniena­
widzonej kobiety. Nie nam y­
ślając się długo, również w y­
skoczył. Lecz jego spado­
chron nie roztw orzył się i 
Manchec runął w przepaść, po 
nosząc śmierć natychm iasto­
wą.

Manuela zaś w ylądow ała na

wąskim  lodowcu, gdzie m oc­
no je j  dawało 6ię we znaki 
zimno. Zrozpaczona dziew­
czyna nie w iedziała ja k  diu* 
go tu  zostanie. Nie mogła na­
wet o tern marzyć, by  zejść z  
lodowca bez czyjejś pomocy* 
K ilku w ieśniaków zauważyło 
je j lądowanie i jeden  z nich 
nie jak i Belano odważył się 
w drapać na lodowiec i ją  stam 
tąd zdjąć.

W krótce piękna dziewczy­
na wzięła ślub ze swym wy­
bawcą. Natomiast przy jaciel 
karła, Pedro Valla, zaraz po 
wylądowaniu samolotu w San­
tiago de Chile został areszto*1 
w any i za kilka dni stanie 
przed sądem.

Bunt 250-cuu trędowatych
W pobliżu K airu odbył się 

w tych dniach bunt trędow a­
tych. 250 chorych, prawie, że 
trupów postanowiło uzyskać 
wolność.

O bezwładnili trzech dozor­
ców, którzy czuwali nad n. 
mi, i uzbrojeni w lance zrobio 
ne naprędce z poręczy ich że- 
.azuycn iozek, ruszyli prze. 
siebie, chcąc wrócić do swych 
domostw.

Zaalarmowane w ojsko pc 
5-godzinnej walce z buntow ­
nikami zmusiło ich do powro­
tu do obozu trędowatych 
kodczas zaciętej bójki po obu 
stronach padło wiele ofiar: 31 
rannych żołnierzy i 48 trędo­
watych.

Przyczyny tego swoistego  
buntu b y ły  dość szczególne.

W miasteczku Abu Zabai 
jdleglem  o kilka kilometrów 
od stolicy Egiptu, na skraju  
pustyni znajduje się zakiue 
Ma umysłowo chorych, a nie­
co dalej obozowisko dla tręd 
waty eh. Przebyw a tam w k il­
ku domkach 250 trędow atych 
Nie są oni zmuszani do wyko 
ayw ania żadnej pracy i żyją 
tak, ja k  im się podoba. Lecz 
bezczyność im niesłychanie cuj 
ży i każdy z nich poświęca się 
swemu ulubionemu zajęciu: je 
den zajm uje się wyrobem obu 
wia dla całej kolonji, drudzy 
ogrodnictwem i upraw ą w a­
rzyw. Spoczywają na nich ty l­
ko dwa obowiązki: muszą słać 
łóżka i co pewien czas udawaC 
się do lekarza na wizyto.

Trędowaci jednak byli nieza 
dowoleni ze swych warunków 
życia. Przed kilkoma dniami 23 
zpośród nich zamierzało opuś­

cić obozowisko. Zawiadomili o 
tern strażników. Ci blagaL o 
pięć m inut do namysłu. Porożu 
mieli się telefonicznie z naczel­
nym lekarzem obozowiska, któ 
ry  mieszka stale w Kairze i ten 
pozwolił puścić trędowatych na 
wolność. O tem jednakże zawia 
domił policję. Ta zatrzym ała 
trędowatych po drodze i od wio 
zła ich zpowrotem do obozu. 
Postępowanie władz oburzyło 
do giębi pozostałych trędowa­
tych, którzy postanowili grem- 
jalnie opuścić obóz. O wrzeniu 
wśród trędowatych dozorcy do 
nieśli lekarzowi naczelnemu i 
ten odrazu przybył na miejsce.

Trędowaci nie dali mu 
przyjść do słowa, żądając by 
sprowadzono do nich premjera, 
z którym  rozmówią się.

Rozumie się, że tej ich proś­
bie nie można było zadość uczy 
nić, więc trgdowaci przystąpili 
do wprowadzenia w czyn swe­
go postanowienia. O czwartej 
popołudniu opuścili obóz, uz­
brojeni w prowizoryczne lance 
z prętów żelaznych, wyciągnię 
tych z łóżek. Dozorcy zaalarmo 
wab wojsko, stacjonujące w po 
bliskiem miasteczku i wkrótce 
doszło do starcia między trędo 
watymi a żołnierzami. P rzyby­
łych żołnierzy trędowaci obsy 
pali gradem kamieni, a następ 
nie rzucili się na nich. Żołnie­
rze w ferworze walki zapomnie 
li, że m ają do czynienia z trędo 
watymi, z którym i zetknięcie 
się groziło zarażeniem się trą ­
dem. Trędowaci walczyli jak 
lwy i po $ godzinnej walce prze 
pędzili żołnierzy i zostali pana 
mi sytuacji Nie udali się jed 
nak oq swych domostw, lecz

upojeni zwycięstwem i głodni 
wrócili do obozu.

Zaraz potem przybył z K airu 
kilka oddziałów policji, otoczo 
no ze wszystkich stron trędowa 
tych i wszczęto śledztwo.

Trędowaci ze skruchą przy­
znawali się do winy i głośno 
wyrażali swój żal, że zniszczyli 
łóżka, wybili szyby i złamali 
drzwi.

Dano trędow atym  do zrozu­
mienia, że w przyszłości obóz 
trędowatych w Abu Zabal bę­
dzie mieszany i że rodziny , trę 
dowatych tam zamieszkają, a  
tymczasem radzono im, by się 
wzięl do napraw ienia wyrzą­
dzonych szkoHT Trędowaci u- 
znali to za słuszne i nazajutrz 
pełni nadziei na przyszłość 
wzięli się gorączkowo do pracy

TRAGEDJA W OBORZE

Gdy młode ciele nie znaj- 
uje różnicy między wymio- 

i do do-aami;
jenio-

a rękawiczkam i do



Polski „miljoner“, ale nie chodzi tu o złote ani dolary. Na zdjęciu 
wiceminister Bobkowski, dekoruje krzyżem, pilota Klemansa Długa- 
szewskiego, który w  służbie polskiego lotnictwa orzeleciał mil jon kilo­
metrów* Jest to istotnie piękny wyczyn.

Na pierwszy rzut oka należy przypuszczać, że robotnice odpoczy­
wają podczas przerwy obiadowej. W rzeczywistości robotnice te zor­
ganizowały strajk włoski. Jak widzimy nie tracą one humoru. Rzecz 
W g ry w a  się w  Barcelonie.

Podczas dorocznego walnego zebrania członków Tow. P rzy jac ió ł 
^Weteranów - Powstańców 1863 roku, w iceprezes Zw. Powstańców Ślą* 
skich, p. Januarjusz  Gościmski udekorow ał „Krzyżem Śląskim - W a­
leczności i Zasługi" (najwyższem odznaczeniem Zw. Powstańców Ślą­
skich) pięciu obecnych w eteranów  - poruczników: Cegłowskiego, Wil"1 
kowskiego, Królikowskiego, Świderskiego i Adamskiego.

Jak to donosiliśmy iuż, w  Kownie (Litwa) doszło do krwawych 
starć między policją o robotnikami. Nasze zdjęcie przedstawia moment 
akcji policji na ulicy przeciw robotnikom.

W i e / c i  s p o r t o w e

A w a n t u r y  i bójki
n a  m e c z a c h  p i ł k a r s k i c h

SOSNOWIEC. Rozegrany tu zo­
stał mecz bokserski między Strzel­
cem z Szopienic-a kombinowanym  
zespołem: Policyjny K. S. i Njrdja. 
Z powodu deszczu mecz przerwano 
przy stanie b : 4 na korzyść tearnu.

.Wyniki były następujące: Fojt
(S) zwycięża przez k-o w 1-ej run­
dzie Leizorgena. W tej samej wa­
dze sosnowiczanin Korekta zw ycię­
ża przez dyskwalifikację Losa (S). 
W, wadze koguciej Trzewiczek (Sj 
przegrał na pkt. z Eichlem, w piór­
kowej Stoszek (S) przegrywa z Dja- 
mandem, a w lekkiej Górnik (S) 
zwycięża przez techniczny k-o Ren- 
dziaka.

W, Sosnowcu odbył się w ramach 
„dnia podokręgu Zagłębia Dąbrow- 
skiego" mecz piłkarski między re­
prezentacją ki. A Zagłębia Dąbrow­
skiego i  podokręgu rybnickiego. 
I tu ulewny deszcz przeszkodził za­
kończeniu zawodów. Mecz przer­
wano przy stanie 1 : 1.

BIELSKO. O mistrz, kl. A: Ha- 
koah ^  Sola (Żywiec) 4 : 1 .  W. Bia­
łej RKS (Czechowice) — Biała Lip­
nik 2 : 2.

GDYNIA. Mecz piłkarski między 
drużyną Marynarki W ojennej a 
Polskim K.S. z Gdańska przyniósł 
zwycięstwo dzielnym marynarzom  
w stosunku 7 : i.

LWÓW. W. meczach o mistrzo­
stwo Ligi okr. wyniki były nastę­
pujące: Pogoń lb  — Sokół 3:0.
Bramki dla zwycięsców zdobył „Li- 
gowiec“ Nahaczewski. Hasmouea _— 
Lech ja 0 : 0 .  W meczu towarzyskim  
Czarni pokonali Ukrainę 2 :1. Na 
meczu tym  znany gracz Ukrainy, 
Krajewski złamał nogę.

PRZEMYŚL. W dalszym ciągu 
rozgrywek o puhar podokręgu od­
były się 4 mecze. Na jednym z 
meczów (Hagibor — SKS) doszło do 
pożałowania godnych zajść. Wyni- 
ki: Hagibor — SKS 3 :2. Bezpo­
średnio po meczu kilku graczy dru­
żyny pokonanej oraz widzowie

rzucili się na graczy H agiboru i do­
tk liw ie ich poturbow ali. Między 
innym i został pobity znany p ię­
ściarz Polonji przem yskiej, Szirak 
U. Polon ja  — Hapoel 2 :0 , WCSS 
(Radymno) — AKS (Przemyśl) 5 :4 , 
E lektrow nia (Przemyśl) — Czuwaj 
(Mościsk) 1 ; 0.

WALNY ZJAZD PRASY
W dniu 26 b. m. o godz. 13.15 w 

sali Zarządu M iejskiego m. Byd­
goszczy odbędzie się oficjalne ot­
warcie ogólno-polskiego walnego 
zjazdu delegatów  Związku Dzien­
nikarzy  Sportowych R. P.

BRZEŚĆ n/B. WKS KOTWICA 
(Pińsk) — RKS. RUCH 1:1 (0:1). 
Zawody o ty tu ł m istrza Polesia w 
kl. A. G ra na nieszczególnym po­
ziomie, zpowodu ulewnego deszczu. 
D rużyna w ojskowych przy jechała 
bez Tym oslawskiego i K rakusa, m i­
mo to pokazała ładną grę, górując 
nad przeciw nikiem  fizycznie i bie­
gowo, Ruch natom iast przewyższał 
zespołowością i celowością akcji. 
P ierw szą bram kę dla Ruchu zdoby 
wa już  w 4 min. Bartoszuk z poda­
nia Tkaczyńskięgo i w dalszym  cią­
gu przeprow adza niebezpieczne w y­
pady dążąc do podwyższenia w yni­
ku, lecz atak i ich ro zb ija ją  się na 
doskonalej obronie wojskowych.

Po przerw ie wśród ulewnego desz 
czu Kotwica za w szelką cenę stara 
się w yrównać, co je j  się udaje, gdvż 
na 2 min. przed końcem gry strzelo­
ną przez Batora piłkę bram karz 
w ybija  ręką, a nadbiegający Mazur, 
strzałem  nie do obrony loku je  ją  w 
siatce. Zawody prowadzi! dobrze p. 
O tocki. W idzów około 1.000.

W przedm eczu Ruch II pokonał 
ŻTGS. N ordyję 3:0 (2:0).

KS LOT (Biała Podlaska) — RKS 
KRESY 2:0 (2:0). Mecz o m istrzo­
stwo kl. B. Zasłużone zwycięstwo Lo 
tu, k tó ry  grał znacznie lep iej od 
przeciw nika. Mecz bardzo ciekawy 
prow adzony w ostrem  tem pie, k tó­
rego nie w ytrzym ali gospodarze po­

zwalając strzelić 2 bramki przez do­
skonałego Kellera. Wyróżni! się lad- 
nemi wykopami obrońca Lotu — Ro- 
jewski oraz Woźniakowski w bram­
ce. Drużyna Kresów słaba i "ie zgra 
ua. Sędzia p. Zioło. Publiczności 
sporo.

POD ADRESEM MIEJSKIEGO KO 
MITETU WF i PW. Czy nie czas by 
loby pomyśleć już wreszcie o wybu 
dowaniu choć prowizorycznych try­
bun dla zabezpieczenia zwolenni­
ków sportu, którzy narażeni są na 
moKnięcie przez 90 min. pod golem  
niebem. Niezrozumialem wydaje się 
zaniedbywanie jedyuego w Brze­
ściu Stadjonu sportowego tembar- 
dziej, że opłaty za mecze są napraw 
dę wygórowane, a udogodnień dla 
widzów absolutnie — żadnych. Czas 
o tein pomyśleć! (AR).

PŁOCK. Hapoel (komb). — Ma­
kato 4:1 (1:1). Bramki dla zwycięz­
ców zdobyli Plucer i Żalka, a dla 
pokonanych Najdorf. Sędziował p. 
Mendelsohn.

Drużyna 8 p.a.c.'u bawiła w Gosty. 
mnie gdzie łatwo wygrała z Strzel­
cem 8:1.

Gwiazdy bieżni
s t a r t u j ą  w

Eliminacyjne zawody lekkoatle. 
tyczne, które odbędą się 28 — 29 
b m. na stadjonie Wojska Polskie- 
g w Warszawie przy ul. Łazien­
kowskiej, stanowią ostateczną pró­
bę przedolimpijską polskich lekko­
atletów. Zadecydują one przede- 
wszystkiem o im iennej liście zgło-

Pokazowy
mecz boKsersKi
Skoszarowani na obozie w 

CIWF. nasi bokserzy olimpij­
scy rozegrają pokazowy mecz 
w dniu 4 lipca z reprezentacją 
Warszawy.

Najbardziej atrakcyjnie za 
powiada się walka Rotbolea z 
Sobko wiakiem.

Mecz odbędzie się na stadjo 
nie Wojska Polskiego o godz. 
20-ej p rzy  oświetleniu elek; 
tryczinem. ___________

Belgrad-Bielsk 5:2
S e k u i i c  M d o b y ł  3  b r a m k i  !

J f ' <a m a  w ie
szeń. jaką w  połowie lipc* wysyi 
la Polski Komitet OlimpiJSd do 
Komitetu Organizacyjnego Igrzysk 
Olimpijskich w Berlinie.

W zawodach startować będzie e li­
ta polskich lekkoatletów w  każdej 
konkurencji Program został ze­
stawiony w ten sposób, żeby uni­
knąć wszelkich przedbiegów czy 
przedbojów.

W niektórych konkurencjach 
wprawdzie zapadła jnż decyzja P. 
K. OL o ich nieobsadzaniu na Olim- 
pjadzie, mimo to zarząd P. Ł.L. A. 
zdecydował się na urządzenie ca­
łego klasycznego programu olim pij­
skiego z wyjątkiem  biegu 4 X  IM 
m„ 10 kim., 3 kitu. z  przeszkoda­
mi i' rzutu miotem.

P r o g r a m  zawodów przedsta­
wia s ię  następująco: 'j

Niedziela, godz. 15.30; 400 mb,
100 m., kula, skok w w yi, 1500 tu, 
trójskok, oszczep, 400 m , plotki,

Poniedziałek, godz. 15.30: 100 m, 
płotki, tyczka, 800 m., dysk, 200 nu, 
skok wdał, 5 kim - 4 X 400 Nadto 
bieg 35 kim. na szosie, który roz­
pocznie się o g. 14-ej, . ^

Początek zawodów wyznaczoną 
w oba dni na godz. 15.30 ze wzglę- 
dn na nmożliwienie publiczności 
ewent. swobodnego zdążenia jesz­
cze na zawody piłkarskie, lnb pły­
wackie. m

Startują najw ybitniejsi zawodni­
cy polscy oraz zagraniczni.

BIELSK. W drodze powrot­
nej do Jugosławji, reprezenta­
cja Belgradu rozegrała mecz z 
repr. Bielska, zwyciężając w 
stosunku 5:2 (2:1). Mecz wywo 
lał olbrzymie zainteresowanie. 
Jugosłowianie zademonstro­
wali grę na dość wysokim po­
ziomie i oczywiście zdecydo­
wanie górowali nad bielszcza- 
nami.

Do przerw y miejscowi trzy

mają się jeszcze dość dzielnie, 
ale po pauzie opadają na si­
łach.

Bezsprzecznie najlepszym 
graczem jugosłowian był zna­
ny  internacjonał Sekulic, k tó­
ry  też „osobiście" strzelił 3 
bramki. D h  bielszczan goale 
uzyskał Tkoman.

G ra była żywa, i interesują 
ca.

I Z z ą g i a i c i e

sensacyjne wspomnienia

JERZEGO BUŁANOWA
—  drukowane w

„ H 0 W Y M  SPORTOW CU"
Cena 10 groszy.
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Sensacyjne szczegóły zajść«  MyślenicauCzerwiec

25
C zw artek  

iw .  W ilhelma

„5 m inut optymisty"
P rzed  dw om a laty  rozpoczęło k r a ­

kow skie Radjo nadaw anie kró tk ich  po- 
gadaneli j t  „5 nr tut o p tym is ty "  k tó ­
re  pow oli zamieniły się w dłnższe re ­
fe ra ty , w yg i?siane  już na fali ogólno­
polsk iej.

Na apel jednego  z referen tów  „ep- 
tym izm u" zgłosiło s 850 radjosłocha- 
czy z całej Polski. W W arszaw ie za­
w iązało się akadem ickie koto optym is­
tów , w kró tce  naw et okaże się czaso ­
pism o, pośw ięcon • optymizmowi. S ło­
wem akcja optym istyczna je s t w peł­
nym toku, tem bardziej ta k  możem y 
pow iedzieć, że i w Krakowie zaw iązu­
je się  koło i adjosłuchaczy-optym istów . 
O ptym iści otrzym ali na fali krakow ­
sk ie j swój s ta ły  „kącik op tym istyczny" 
w którym  poruszać będą najżyw otniej­
sze  zagadnienia dnia codziennego oce­
niane pod  kątem  w irry  w możliw ość 
ich rozw iązania przy w spółdziale 
lodzi dobrej woli. N ajbliższa pogadan­
ka p. t. „5 minut ity m is ty "  odbędzie 
s ię  dz iś  o go d z . 18.10.

Z te a tr u  „ B a g a te la "
Dziś w czw artek  po ra s  o sta tn i u- 

k aże  się  w „B aga te li"  arcyw eseła rew- 
ja p t. „G runt te  humor", k tó re j dotych­
czasow e p rzedstaw ien ia  osiągnęły wy­
ją tkow y  su k cer. W rew ji b ierze odział 
cały zespó l artystyczny  ,,B a g a te li '.

Bandyci zamordowali matkę 
rabini, i poćwiartowali 

je j zwłoki
Z j ’ ss w Rum'inji ‘donoszą o 

krwawym napadzie bandyckim, 
jaki miał miejsce w Tg. Frumos 
ubiegłej nocy.

7 rzęch bandytów wpadło do 
mieszkania matki tamtejszego 
rabina Rebeki Frisz, którą za­
mordowali, zadając jej 10 cio­
sów sztyletami. Nasrę >n e zwło­
ki staruszk i zmasakrowali, odci­
nając ręce i nogi.

^  umordowanej kobiecie o- 
powiadano, że posiada niezwykle 
kosztowny brylantowy naszyjnik. 
Po sprawcach niema śladn.

5 cyganów zatruło  się kaszę 
na Błoniach

Wczoraj wieczorem wezwano 
Pogotowie Ratunkowe na Ma­
łe Błonie w Knkow ie , gdzie w 
obozie cyganów po spożyciu ka- 
izy zachorowało pięciu cyga­
nów.

Lekarz pogotowia odwiózł ich 
do szpitala św. Łazarza, jako 
przypuszczalnie zatrutych.

Spadł z w ieiy kościelnej
Tadeusz Siuhocki, lat 9, zam. 

w "ysmirnicy, spadł z wieży 
kościelne, O . O. Dominikanów 
w yśmienmcy i doznał pęknię­
cia czaszki.

Dwa pożary 
-ód uderzenia piorunem

W dniu wczorajszym w go­
dzinach przedpołudniowych prze- 
c 'Wnęła w pobliżu Krakowa 
burza z piorunami. O d  piorunów 
powstały dwa pożary.

I tak w Bronu wicach Wiel­
kich od uderzenia pioruna spa- 
1 ły się 4 domy .mieszkalne i 
stodoła. Straty wynoszą około 
20.000 zł.

W ali cji gaszenia pożaru bra­
ła udział krakowska straż po­
żarna z naczelnikiem inż. Raki- 
szem na czele, oraz straż bro­
nowicka, jak i kompanja wojska 
i junacy.

5  groszy dziennie!
wynosi p r e n u m e r a t a  
najpopularniejszego 
dziennika krakowskiego

Ostatnie Wiadomości
K r a k o w s k i e

Fo wczorajszym komunikacie 
urzędowym o napadzie w Myś 
lenicach, otrzymaliśmy w dniu 
wczorajszym drugi komunikat 
urzędowy następującej treści:

W uzupełnieniu wiadomości z 
dnia wczorajszego o napadzie 
szajki bandyckiej na mieszkanie 
Starosty i sklepy w Myślenicach, 
dodać naieży, że — jak śledz­
two ustaliło — napadu tego 
dok >nał niejaki inżynier Adam 
Doboszyński, prezes zarządu 
Powiatowego Stronnictwa Na­
rodowego na powiat krakowski.

Zorganizował on w nocy w 
majątku swym Chorowice w po­
wiecie krakowskim, zebranie te­
go stronnictwa w ilości ponad 
100 osób i osobiście poprowa­
dził ich do Myślenic z zamiarem 
rozpoczęcia ekscesów.

W drodze część namówionych 
przez Doboszyńskiego ludzi o- 
puściło go, wracając do domów

Ósmy dzień procesu o zajścia 
krakowskie nie przyniósł spec­
jalnie ciekawego materjalu.

Jakby w przewidywaniu tego 
zainteresowanie rozprawą było 
mniejsze niż zwykle.

Jako pierwszy zeznawał Zyg­
munt Piechocki ze służby śled­
czej PP., który krytycznego dnia 
pełnił służbę obserwacyjną.

Świadek silnie obciąża oskar­
żonych Pinczowskiego i Schif- 
fera.

Osk. Pinczowski stwierdza, 
że po przesłuchaniu został kop-, 
nięty przez św. Piechockiego, 
czemu ten jednak zaprzecza.

Jako drugi złożył zezm*ma 
przodownik służby śledczej A n­
toni Amirowicz, który również 
obciąża oskarżonych, którzy brali 
udział w tragicznych zajściach.

W sądzie okręgowym karnym 
w Krakowie zasiadł wczoraj na 
ławie oskarżonych Kasper W oj­
ciech Piskorz, oskarżony o to, 
że w dniu 2 lutego 1936 w Kra­
kowie ugodził nożem Tadeusza 
Konkiewicza, urzędnika Garbar­
ni w Ludwinowie.

Razem z Piskorzem zasiedli 
na ławie oskarżonych Michał 
Dragosz, zam. przy ul. Lwow­
skiej 32 i Juljan Zych, zam. przy 
ul. Dąbrówki 8, którzy by'i os-

tak, że do Myślenic przybyła 
grupa, składająca się z kilku­
dziesięciu osobników, którzy pod 
kiarownictwem Doboszyńskiego 
dopuścili się szeregu zbrodni­
czych ekscesów, rabując parę 
sklepów, oraz urządzając napad 
na mieszkanie starosty, okrada­
jąc je doszczętnie.

Dokonano też napadu na do- 
sterunek P .P., skąd skradziono 
pewną snmę pieniędzy, oraz pa­
rę karabinów, przechowywanych 
dla potrzeb Przysposobienia 
Wojskowego WF.

Po zaalarmowaniu sąsiednich 
posterunków  policji, banda o- 
pryszków pod wodzą Dodo- 
szyńskiego  skryła się do p o ­
bliskich lasów, gdzie  ją zarzą­
dzony pościg oddziałów  poli­
cyjnych otoczył.

Cz«;ść rozprószonej bandy już 
schwytano.

Wśród nich znajduje się zna-

Przy zeznaniach tego świadka, 
osk. Grossbard oświadcza, że 
zeznania świadka nie odpowia­
dają prawdzie.

Sw. Stanisław Świgost, -star­
szy posterunkowy służby śled­
czej zeznaje, że w dniu 21 mar­
ca wznoszono na zebraniu straj­
kujących szewców okrzyki anty­
państwowe. Gdy policja wezwa­
ła zebranych do rozejścia się, 
grupa demonstrantów, wraz z 
osk. Schmuklerem na czele po­
częła rzucać na policję kamieniami 
na skutek czego kilku policjantów 
zostało kontuzjonowanych.

W związku z temi zeznaniami 
osk. Schmukler i Guguła skła- 
dają oświadczenia.

Prokurator Szypuła zadał na­
stępujące pytanie osk. Pustel­
nikowi: Czy jest pan zwolenni-

karżeni o branie ndziału w bój­
ce.

Jak wynika z aktu oskarżenia 
dnia 1 lutego 1935 Klub Spor­
towy „Garbarnia” oraz urzęd­
nicy P. Z G. urządzały w Kra­
kowie opłatek dla członków.

Na salę weszli wówczas Dra- 
gosz i Piskosz, którzy poczęli 
<ię awanturować.
Widząc sprzeczkę skarbnik-gracz 
Garbarni T. Konkiewicz począł 
ich uspakajać, gdy to nie po­
mogło, Konkiewicz wras z Pa-

ny działacz Stronnic wo Nnro” 
dowego Wąchała z Krakowa.

Dalsza likwidacja resztek ban­
dy z przywódcą Doboszyńskim, 
w toku.

a a a
Dowiadujemy się, że inżynier 

Adam Doboszyński, który był 
przywódcą napadn w Myśleni­
cach, jest właścicielem domu w 
Krakowie, przy ul. św. Anny 3. 
Inż. Doboszyński jest synem 
przywódcy polskiej demokracji, 
b. posła do parlamentu a u s tr ­
iackiego, śp. adw. dr. Adama 
Doboszyńskiego.

Ostatnio inż. Doboszyński 
zaatakował na łamach tygodnika 
warszawskiego „Prosto  z Mostu" 
katolickiego pisarza francuskie­
go. Atak ten spotkał się z wiel- 
■ iem oburzeniem całej prasy 
katolickiej. Również Doboszyń­
ski hapisał ostatnio pracę „nau­
kową" z dziedziny gospodarczej.

kiem komunizmu?
Osk. Pustelnik: Jestem zwo­

lennikiem tego, co mi pusty żo­
łądek dyktuje; komunistą nie 
jestem.

Świadkowi Świgostowi zadaje 
następnie szereg pytań mec. dr. 
B e s te r i  dr. Bross-

Jeszcze raz składa oświadcze­
nia osk. Pustelnik, osk. Schmu­
kler, osk. Cicha, która może 
przysiąc w kościele, że świadek 
ją zelżył, osk. Guguła, który 
twierdzi, że absolutnie nie był 
na placu Matejki, tak, jak zez­
naje św. Swigost.

Wkońcn osk. Skomi’ oświad­
cza, źe go bito.

Na tern przewodniczący o 
godz. 12-tej w połndnie zarzą­
dził przerwę w rozprawie do 
dnia dzisiejszego.

żurkiem usunęli ich przemocą z 
lokalu.

Po chwili weszli ipowrotem 
Piskorz, Dragosz i Żych i po­
bili Konkiewicza, Piskorz zaś 
wydobył noża i zadał nim Kon- 
kiewiczowi pchnięcie w lewy 
pośladek.

Sąd skazał Piszkorza i Dra* 
gosza po 7 mies. więż. Zvcl zo­
stał uwolniony od winy i kary.

Rozprawie przewodniczył s.c 
dr. Wasilewski, oskarżał prok. 
dr.  Jarosiński,

D la^ sefo  Kiepura 
nie śp iew a na rzecz  

bezrobotnycM w P olsce
Z kół robotniczych otrzyma­

liśmy następujące uwagi:
Jan Kiepura bawi ol menie w 

Krakowie. Dał tu koncert na 
rzecz budowy Muzeum Narodo­
wego. Dowiadujemy *ię, że rów­
nież Kiepura śpiewać bedzie na 
Fundusz O brony N^. tdowej w 
Warszawie. *a *

Kiepurę reklrmuje się jako 
wielkiego patrjotę, jako tego, 
który ma serce bardzo czułe na 
niedolę bliźnich.

Kiepura w przeciągu stosun­
kowo krótkiego czrsu zrobił 
prawdziwie bajeczną karjerę. 
Nikt temu nie zaprzeczL: śpie­
wakiem jest świetnym.

W Polsce zawaze Kiepurze
gotowano gorące przyjęcia.
Wśród entuzjastów Kiepury są i
rzesze robotnicze, które zawsze
manifestowały awój entuzjazm
dla znakomitego śpiewaka, a* *

Czytali >my, że Kiepura dał w 
NiemczecŁ ua rzecz tamtejszych 
bezrobotnych kilka koncertów.
A u na. w Po lsce?

a a a
Tu dochodzimy do meritum 

sprawy. Uważamy, ze jeśli Kie­
pura mógł przeznaczyć dochód 
ze swych koncertów dla nie­
mieckich bezrobotnych, to i tu 
w Krakowie winien jest zaśpie­
wać dla polskich bezrobotnych, 
którzy nie mają znikąd pomocy 
dla których nie ma już żadnych 
zapomóg.

Polacy bezrobotni napewro w 
większej mierze będą wdzięczni 
Kiepurze, niż w Niemczech.

A więc zwracamy się z go rą ­
cym apelem do Jam  Kiepury, 
Dy w najbliższym czasie dał 
koncert na rzecz polskich bez­
robotnych, bo ci bliżsi są sercu 
znakomitego arty* y.

Jesteśmy nawet przekonani, 
że mistrz nasz prośbie szero ­
kich kół robotniczych rychło 
tu w Krakowie zadość uczyni!

Tak więc czekamy drugiego 
koncertu l.iepury !

DRUKI
WSZELKIEGO 
I O D 7 A J U

czasopism a, b ro- I 
szary , p ro spek ty , 
sfiszo, a lo tk i ’ t .  d. 
wykopuje solidnie 
M r b k s  |  t s a i e

Drukarnia J b m t
Krakśw, ni. Na Gródka 2
T elefon 173-02.

Wanda Roeailer-Stokdwskft 
ip iew a p rz tz  radjo

Znakomita sopranistka Onery 
Poznańskiej p. Wandą Roesślpr- 
Stokowska wystąoi z recitalem 
śpiewawczym w f udjo Rozgłoś­
ni PoznańsKiej, w piątek dnia 
26 VI. o godz 22.15. Audycja 
tr nadana będzie przez w uynt-  
kie rozgłośnie Polskiego Kadja. 
Nosi ona tytuł „Pieśń o kwia­
tach", a złożona jest m in. z 
kompozycji Jana Gala „Konwa­
lijka", Felicjana Szopakiego 
„Hejże ino fijołeczar leśny" i 
innych.
Transmisje, konesrtnm m y- 

ki polskiej z Gdańska
Dnia 26 czerwca t. j. w pią­

tek, o godz. 21.10 rozgłośnie 
Polskiego Radja transmitują z 
Gdańaka koncert mazyk' polskiej 
w wykonaniu orkiestry symfo­
nicznej „Landesorcbester". Po- 
zatem w koncercie wystąpi chór 
Towa-zystwa Spinwawi :zego „Ce- 
cyljr" pod dyrekcją Kazimierza 
Wiłkomorskicgo, znanego rad- 
jos.uchaczom wvDitneg< wiolon­
czelisty polskiego, orau pianist­
ka Marja Wiłkomirska W prog­
ramie utwory Maszyńskiefo, Ry­
bickiego, Paderewskiego i Mali­
nowskiego.

Służąca krakowska zwarjowała
ponieważ cyganka przepowiedziała jej’ śmierć

Są pewne okresy, w których 
Kraków nawiedzony zostaje pla­
gą cyganów.

Cyganki natychmiast po przy­
byciu do miasta rozbiegają się 
po szynkach, sklepach i domach 
gdzie natarczywie nagabują mie­
szkańców, chcąc za wszelką ce­
nę „powróżyć".

Trzeba przyznać, że mimo 
wszystkiego cyganki cieszą się 
wśród mniej oświeconych warstw 
ludzi dużym posłuchem. To co 
cyganka przepowie, to nieraz 
jest brane bardzo poważnie.

O  takim wypadku będzie wła­
śnie mowa.

O to  do 19-letniej słnżącrj Ka­
roliny Wych, zamieszkałej u swej 
chlebodawczym Janiny Swisz- 
czowskiej w Krakowie przy ul. 
Krupniczej 19, przyszła we wto­
rek cyganka i poezęła młodej 
dziewczynie wróżyć. Gdyjmłoda 
służąca nie zapłaciła cygance, 
bowiem nie miała pieniędzy

rozjuszona cyganka zawołała i 
„Za to będzie cię śmierć ści- 
gac .

Wychówna tak przejęła się 
przepowiednią cyganki, że w

W dniu wczorajszym w In­
spektoracie Pracy pod przewod­
nictwem inspektora dr. Schorrc 
odbyła sic konferencja, w wy­
niku której podpisano umowę 
zbiorową w związku z strajkiem 
bufetowców-handlowców.

Dla bufetowców usialon > mi­
nimum płacy miesięcznej na 75 
zł. (poprzednio płace miesięczne 
bufetowców wahały się w róż­
nicach od 30— 10 złj.

Na podstawie podpisanej n- 
mowy zbiorowej wyższe płace 
bufetowców pozostaję bez zmian. 
Pozatem mają być stosowane

dniu wczorajszym rano zwarjo­
wała.

Do nieszczęśliwej służącej 
musiano zawezwać pogotowie 
ratunkowe, które przewiozło ją 
do szpitala w Kobierzynie,

indywidualne podwyżki. Przyj­
mowanie pracowników ma się 
odbywać przez pracodawców, 
za pośrednictwem Z. Z. Z. przy 
Związkn Kelnerów.

Pozatem pracodawcy odświad- 
czyli, że strajkującym nie potrą­
ca się za czas strajku. Tak więc 
strajk bufetowców został zlikwi­
dowany.

*a a

W garbarni Sinajbergera w 
Krakowie wybuch strajk okupa­
cyjny.

Sytuacja strajkowa

Echa pobicia gracza „Garbarni”

\

Osmy dzień procesu krakowskiego
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Groźba wybuchu strajku
ro b o tn ik ó w  p ie karskich  w  K ra k o w ie

Ze Związku Robotników 
Piekarskich Oddziai I. i II. 
w Krakowie otrzymaliśmy 
poniższy artykuł z prośbą 
o umieszczenie bez zmian.

W ostatnim 'strajku robotni­
ków piekarskich w Krakowie, 
została podpisana umowa przez 
obydwie strony, lecz umowa ta 
jest łamana ze strony pracodaw­
ców. Pracodawcy nie chcą sły­
szeć o 8-mio godzinnym dniu 
pracy, nie chcą wypłacać za­
robków według ostatniej umowy, 
Zaś w ostatnich dniach piaco- 
dawcy cechu drugiego wypowie­
dzieli gremjalme w dwudziestu 
dwu piekarniach pracę wszyst­
kim robotnikom. Robotnicy przy­
jęli to jako prowokację ze s tro ­
ny pracodawców i rozpoczęli w 
tych piekarniach strajk okupa­
cyjny.

Delegacja robotników, udała 
się do p. Inspektora Pracy i do 
p. Wicewojewody, jakoteż do 
p. Starosty, gdzie sprawa ta nie 
została wyjaśniona na jakiej pod­
stawie pracodawcy wypowiedzie­
li robotnikom pracę.

Związkowi robotników piekar­
skich jest wiadome jedno co 
pracodawcy chcą. — Chcą oni 
wywołać strajk piekarzy w Kra­
kowie w celu zatrzymania do­
wozu pTczywa z poza Krako­
wa i chcieliby ażeby przedstawi­
ciele udali się do Władz kom­
petentnych w tej sprawre. Za­
rząd Robotników Piekarskich 
uznał się niekompetentny mie­
szać się w tę sprawę i odrzucił 
żądania majstrów piekarskich 
celem chodzenia do Władz o 
wstrzyman e dowozu pieczywa z

poza Krakowa. Drugim celem 
pracodawców jest rozbicie obec­
nej umowy zbiorowej, co im się 
nie uda, bo robotnicy piekarscy 
m. Krakowa, staną w obronie 
swuich interesów i tą drogą o- 
strzagajr pracodawców przed 
skutkami, jakie, z tego wyiikną, 
władze kompetentne zaś proszą 
o jaknajrychlejsze zlikwidowanie 
tego stanu, gdyż w przeciwnym 
razie robotnicy w najbliższych 
dniach staną z pracą w całym 
Krakowie.

Donosimy to z naszego obo­
wiązku, ażeby później, gdy ro­
botnicy podejmą narzuconą im 
walkę, władze jakoteż dzienniki 
nie wypowiadały się, że jest to 
dziki strajk, gdyż prowokacja 
jest ze strony pracodawców.

Co się dzieje z koncesją ubezpieczeniową
T o w a r z y s t w a  „ A n k e r 11?

Dnia 29 kwietnia 1933 poja­
wił się w prasie „miarodajny” 
komnnikat, że „starające się o 
rozszerzenie agend To w, ubez­
pieczeń na życie „Feniks" i „A n­
ker ' ' ,  na eałą Rzeczpospolitą 
Polską, podjęły się wzięcia na 
siebie obowiązku waloryzacji 
polis przedwojennych tak swoich 
jak innych tow. ubezpieczeń, 
jaz w Polsce me istnieją". Pol­
ska miała za to udzielić tym 
dwom towarzystwom koncesji, a 
tymczasem przedłużyła zezwo­
lenie na działalność w Małopol 
sce i na Śląsku Cieszyńskim, 
które skończyło się w 1928 r.

Jak z okazji krachu „Fenik­
sa" wyszło na jaw, jak to wy­
jaśnił PUKU pumem z 24 mar­
ca 1936 do adwokata dra Schaft- 
lera we Lwowie, „Feniks" nie 
posiadał na działalność w Pol- 
aco defin.tywnego zezwolenia 
(koncesji), lecz uzyskał tylko 
automatyczne przedłużenie daw­
nego zezwolenia władz austrjac* 
kich na działalność w granicach 
b. taboru austrjackiego, aż do 
rozpatrzenia podania przez pol­
skie władze nadzorcze. Rozpa­
trzenie to  jest uzależnione od

stanowiska „Feniksa" (a więc 
i „A nkeru“J w sprawie walory­
zacji jego zobowiązań ubezpie­
czeniowych zawartych z obywa­
telami polskimi przed wojną 
światową.

Wobec tego zapytać wypada, 
jak się ma sprawa z towarzyst 
wem ubezpieczeń na życie „A n­
ker" (Kotwice), czy ono ma 
koncesję, względnie na jakiej 
podstawie uprawia ubezpiecze­
nia w Polsce, skoro nie prze­
prowadza waloryzaji swych mil­
ionowych polis przedwojennych?

Wedle ostatniego bilansu, re* 
zerwy gwarancyjne centrali wa 
Wiedniu tow. „A nker"  wynoszą 
122.500.432.18 szylingów, wpfy- 
wy roczne 27,004.627 07 szylin­
gów, w <zem są dawne sumy 
miljonowe zebrane na terenie 
b. Galicji i Lodomerji, oraz na 
terenie Śląska.

Ponadto posiada kilkadziesiąt 
domów i co roku nowe zaku­
puje, ale na wypłatę swych 
dawnych zobowiązań niema.

Należy zauważyć, że majątek 
centr. tow. „Anker" gwarantuje 
także zobowiązania filij, bo „Fe­
niks" dopiero z okazji bankruc­

twa ogłosił urzędownie, że nie 
odpowiada za zobowiązania w 
innych krajach, tylko w Austrji.

Należałoby więc odnośnie do 
tow. ubezp. „Auker", póki czas, 
odpowiednio i stanowczo upo­
rządkować w Poli.ce tę sprawę.

„W ieczór dyskusyjny" 
w Z w. Inwalidów

W czwartek, dnia 25 czerwca 
br. o godz. 5-tej. popołudniu 
odbęazie się w lokalu Powiato­
wego Związku Inwalidów W o­
jennych R. P. w K rakow a, 
przy ul. św. Filipa 25 „Wieczór 
dyskusyiny na tem at: Program
pracy Związku Pow. Koła w 
Krakowie.

Sersacyjme 
morderstwo lunatyka

Straszliwego żonubójstwa d o ­
konał w Tłumi czu Izydor Przy- 
siężnik, który, od dłuższego 
czasu zaradzał objawy lunatyz- 
mu i w zamroczeniu sennem wę­
drował po miejscowości, wyko­
nując szereg podświadomych 
czynności.

Zabójca zadał żonie swej Ro- 
zalji szereg ciosów siekierą.

Aresztowany zeznał, że we 
śnie zjawiła mu się jakaj osoba 
która oświadczyła mu, że żona 
go zdradza z jego własnym oj­
cem.

Przysiężnik zostanie poddaey 
badaniu psychiatrów, którzy o- 
rz< kną, czy odpowiada on za 
swoje czyny.

Z Toatau im . J. Sława^'Slawaeklaga
„Krakowiacy i górale".

K IN A
A dria i „P an  Tw ardow ski".
A pallo  t , Noc w eselna".
Atlantic: „Indyjscy piochurzy" o ras 

„Krółowzka faw oryta".
B ag a te la ; „Z ac ię ło  się od pocałunku" 

i rowja „G runt to hum or".
D o m  Ż o łn ie r z o : „D i iewszę z o b u i .ów "  
" fn io r .a  : „Sequoia‘‘ oraz Flip i Flaj 
P r o m io ś  „C zarne  róże".
! etli • „C ham ".
S w it  „M iłość na d worzą w iedeńskim  
S i t a k u :  „C yrk  B araum a"
1 'a la sk a  „Prom onada m iłości".
W a a d a : „Zona dwóch m ężów " o rn i

„N ocne m otyle".
Z o r i a ; „ K a u s o d ja  B ałtyku".

Radjo krakowskie
K raków . G. 7.30 P rogram  na izień 

biażęcy, 7.34 / a r ę  iuformacyj, 7.40 Mn- 
zykh z płyt, 17.03 Muzyka z płyt, 12.39 
Płyty, 14.30 Naw: re p e r tu a r  po! „kich
w ytw órni płytowych (płyty), 15.30 W ia­
dom ości gospodarcze, 18.00 Poradnik 
wycieczkowy, 18.10 „3  minut optym is­
ty", 18.15 A udycja kom pozytorska 
S tow arzyszenia  Młodych Mi-zyków w 
Krakowie, 18.4L K oncert reklamowy, 
22.10 W iadom ości sportow o lokalna.

Nocny dyżur aptek
A pteka pod Białym O rłem  Rynek A 

—B 45, Ł obzow ska 6, pod św. Kingę 
G rzegórzecka 9. pod Złotym Lwem 
D łnga 4, pod Mnrzynem K rnkowake
1°.

A pteko  P o d g ó rsk a , Rynak 9.

Zriik i do k ii:
dis Czytelników „O statnich Wiadomości Krakowekleh 

Ważna tylko w dain 25 czerwca 1936 r.

Czy zaprenumerowałeś już
najpopularniejszy i najtańszy  dziennik krakowski

Ostatnie Wiadomości Krakowskie

Jeilinie - uczyń to natychmiast!
Prenumerata miesięczna wynosi: 

jl w v a  z odbiorem  
u l .  l . D U  w adm in istracji Zł. 1.95 z odnoszen iem  

do domu

Adres Redakcji i Administracji: Kraków, ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02
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T R A G E D I A  B A R B A R Y  U B R y K
W s tr z ą s a ją c e  o p o w ia d a n ia  na tle p r a w d z iw y c h  w y d a r z e ń  w  K ra k o w ie

Jednocześnie nadszedł rozkaz 
uwolnienia Barbary Ubryk z Io- 
,:hn i umieszczenia jej w celi 
wlanej i wygodnej.

W incenty oprowadzając nową 
przeoryszę po klasztorze zado­
wolił się Drzecrytaniem tego 
rozkazu z Rzymu.

Marja Wężyk, nowa przełożo­
na klasztoru była zaufaną przy­
jaciółką zdegradowanej przeory­
szy Teresy, a objąwszy rządy 
nail klasztorem, rządziła razem 
z Teresą, podobnie jak ona.

Nowa przełożona była praw- 
dziwem przekleństwem dla Bar­
bary. Jakkolwiek otrzymała roz­
kaz umieszczenia Barbary Ubryk 
w widnej i suchej celi i z łago­
dzenia kary, nieludzka ta istota 
nie zmieniła nic w Joty che. aso- 
wem jej życiu.

Przeorysza kazała loch, w 
którym była uwięziona Barbara 
zamknąć ed góry, ki sująr klapę, 
z* to w murze wybito drzwi, a 
wyioko na przeciwległej ścianie 
itraaznego więzienia ziobiono 
okienko, które wprawdzie pro­
wadziło do ogrodu klasztornego

lecz do tej części skąd odory 
zabójcze wchodziły i rozchodzi­
ły się po celi Barbary.

Drzwi wię-Jenia Barbary oku­
te żelazem, również w okienku 
urządzono krzty. Pozat«m nie 
dano nieszczęśliwej Barbarze ani 
stołu, ani łóżka, a gdy Barbara 
zachorowała, nikt się o nią nie 
troszczył.

Przełożona klasztoru, Marja 
Wężyk zdawała się rozkoszować 
cierpieniami biednej Baibary.

Barbara błagała o zbawienie 
i litość. Krzyczała z p r tsb ą  o 
Dcmoc i załamywała ręce z roz­
paczy.

Nowa przeorysza nazwala ją 
za to „wściekłą muszką", — a 
żądny rozkoszy Mateusz, cieszył 
się cierpieniami i rozpaczą po­
żałowania godnej Barbary.

KOMISJA SĄ D O W A  
W KR A CZA  D O  KLASZTORU 

KARMELITANEK

Upłynęło szereg lat.
Kazimierz poległ w walce po­

wstańczej o wolność Polski.

Ulrych dowiedziawszy się o 
śmierci swego przyjaciela, po­
śpieszył do Budapesztu na jego 
pogrzeb.

Po pewnym czasie Ulrych 
poślubił Rozklję.

G iy Ulrych wrócił z Rozalją 
do Krekowa, czynił s'arania, by 
zobaczyć się z Barbarą, przeło­
żona jednak nie udzieliłamu na 
to zezwolenia, gdyż miała ku 
temu właśnie powody.

W tym czasie wyjechał Ulrych 
z Rozalją do Paryża, gdzie im 
się bardzo dobrze powodziło i 
byli szczęśliwi.

Bsrbara przechodziła straszne 
cierpienia. Już obłęd ogarniał 
jej duszę, ciało jednak opierało 
się jeszcze wszelkim cierpieniom 
i żyło.

Dnia 23 lipca 1869, gdy już 
Barbara Ubryk, prawie że dwa­
dzieścia lat siedziała w więzie­
niu, zblizała się dla niej chwila 
zbawienia.

Mianowicie do C. K. SąduO - 
kręgowego karnego w Krakowie 
nadeszło bezimienne oskarżenie, 
że w klasztorze karmelitanek

bosych w Krakowie od szeregu 
lat więziono zakonnicę w ciem­
nym lochu.

Oskarżanie zawierało jeszcze 
wiele okropnych faktów, wprost 
mrożących krew w żyłach. Sąd 
postanowił zbadać tą sprawę.

Urzędrik sądu udał się do 
ówczesnego biskupa krakowskie­
go, Gałeckiego i prosił o poz- 
welenie wkroczenia do klasztoru 
ka rmelitanek.

Biskup początkowo się opierał 
lecz gdy sędzia śledczy Geb- 
hard stanowczo żądał wyjaśnie­
nia sprawy, biskup wydał zez­
wolenie i poruczył pewnemu ka­
nonikowi towarzyszyć urzędni­
kom do klasztoru karmelitanek.

Komisja złożona z sześciu osób 
a to :  sędziego śledczego, leka­
rza sądowego, prawnika, kano­
nika i dwóch obywateli miasta 
Krakowa, udała się bezzwłocznie 
na Wesołą, gdzie dopiero po 
długich ceregielach wpuszczono 
ich do klasztoru.

Sędzia śledczy kazał się za­
prowadzić do przeoryszy. Prze­
orysza Marja Wężyk, dowie­

dziawszy się o wkroczeniu władz 
sądowych do klaszioru, nagle 
zachorowała. Zdaje się, że czuła 
że jej ohydnym praktykom wo­
bec Barbary położą kres. Wobec 
tego siostra Teresa zdecydowałą 
się wysłuchać sędziego śledcze­
go.

— Zaprowadźcie mnie natych­
miast do więzienia Barbary Ub­
ryk ! — rzekł ostro sędzia śleo- 
czy. Słowa sędziego wywar’y 
na Teresie piorunujące wraże­
nie.

— Ociągacie s ię ?  — zapytał 
sędzia.

Tymczasem nadeszły siostry 
Zuzanna i furtjanka, a Mateusz 
chytrymi oczyma przyglądał się 
tej scenie zdaleka.

— J «  im prawem w. ad za 
świecka smie się wtrącać do 
spraw klasztornych?

— W imieniu arcyksięcia roz­
kazuję wam — powtórzył suro­
wym tonem sędzia — zapro­
wadźcie mnie do więzienir Bar­
bary Ubryk.

D al t ło  ciąg naitąpi.
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